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Siewcy ciemnoty
Łodzi, jak wiadomo już naszym 

czytelnikom, endecka większość no- 
wej rady  m iejskiej s,pisała się na s a ­
mym początku w sposób zgoła znako­
mity. Gto w kom isji budżetowej ende 
cy skreślili 100-tysięczną subwencję 
d.a oddziału  W olnej W szechnicy w 
Lodzi, obniżyli do połowy subwencję 
dla Teatru Miejskiego, cofnęli subwen 
cję dla poradni świadomego m acie­
rzyństw a, Że p rzy  pomocy radnych 
„sanacyjnych" odmówili subwencji 
dla robotniczych instytucyj oświato­
wo - kulturalnych —  to  się już rozu­
mie sam o przez się.

Jeszcze brzmią nam  wszystkim w 
uszach p ro testy  endecji przeciw  „sa­
nacy jne j"  polityce na  wyższych uczel 
niach. Jak że  gorąco broniła p rasa  en­
decka wolności nauki i autonom ji u- 
niw ersyteckiej, jaką troską otaczała 
każdą placówkę oświatową i każdą 
katedrę, zw ijaną przez „sanację". 
Lecz oto endecja dostała w swe rę ­
ce Łódź i pierwszym  jej czynem było 
skreślenie subwencji dla wyższej u- 
czelni tego m iasta. Endecja zademon 1 
strow ała, jak bardzo jej leży na  se r­
cu wyższa ośw iata i jak szczere były 
jej p ro testy  przeciw  „sanacji".

Ten krok endecji na tem  większe 
zasługuje potępienie, że chodzi tu  
przecież o jedyną  w yższą  uczelnie w  
środowisku robotniczem Polski. E n­
decja szybko sp łaciła  dług wdzięcz­
ności tym  otumanionym robotnikom, 
Którzy głosowali n a  nią w w yborach 
do rad y  m iejskiej. Endecja zaświad­
czyła, że m a za nic po trzeby kultu­
ra lne większości mieszkańców Łodzi, 
że nie chce dopuścić dziecka robotni­
czego do studjów  wyższych, że uważa 
monopol wyższego w ykształcenia za 
jedno z nietykalnych, świętych, p raw  
własności klas posiadających.

A le endecja, jak rzekliśmy, sk re­
śliła subwencje nielylko dla W olnej 
W szechnicy, lecz także dla robotni­
czych instytucyj oświatowo - k u ltu ra l­
nych, skreśliła do połowy subwencję 
na T eatr M iejski, zaledwie udało  się 
uratow ać subwencję dla bibljotek 
miejskich. Tylko dla endecko - klery- 
jvalnych instytucyj znalazły się pienią 
dze. Ofensywa ciemnoty na  całym  
froncie!

A  trzeba dodać, że endecja łódzka, 
k tó ra  zwyciężyła w wyborach, należy 
do kierunku hitlerowskiego, w alczą­
cego z powodzeniem ze „starym i" w 
obozie własnym. K ierunek ten rwie 
się do w ładzy w Państw ie i spodzie­
wa się objąć dziedzictwo po „sanacji". 
P rzyk ład  łódzki dowodzi, czego P o l­
ska może oczekiwać po hitlerowcach 
endeckich w dziedzinie ośw iaty i kul 
tury. Endeccy naśladow cy H itlera ró­
żnią się od swego m istrza chyba tylko 
swym klerykalizmem . Pozatem , gdyby 
n awet nie palili publicznie książek, to 
w każdym  razie tłum iliby wszelki ob­
jaw myśli niezależnej i krytycznej, 
-kuliby' społeczeństwo w jarzm o n a j­
straszliwszej niewoli duchowej.

O tem klasa robotnicza w inna p a ­
miętać Sądzimy, że część robotników 
łódzkich, k tó ra  da ła  się skusić ende­
kom, już przyznała, że popełniła 
kłąd, którego więcej nie powtórzy. A 
dla robotników innych m iast niech 
Łódź będzie — złowieszczą przestro­
ga. * * *

Zresztą ,,sanacja”, gdy chodzi o wal 
kę z socjalistyczną p racą  oświatewo- 
kulturałoą, idzie ręka w rękę z ende­
cją, nie w yłączając endecji w Łodzi.

I to jest fakt ogromnej wagi. K lasy 
posiadające w całości swej nienawi­
dzą oświaty robotniczej, albowiem bo­
ją się uświadomienia robotników. Tak 
jak odbierają robotnikom praw a po­
lityczne, jak głodowemi płacam i spy 
chają robotników na dno nędzy i roz­

paczy, tak też w ydzierają im oświa­
tę, by trzym ać ich w ciemnocie i upo­
dleniu.

W alka z ośw iatą to jedno z po tęż­
nych narzędzi, ucisku w rękach klas 
posiadających. Nie w ytrącajm y im te­
go narzędzia, jeżeli, walcząc o  oświa 
tę, nie będziemy jednocześnie walczy 
li o obalenie ustro ju  kaoitalistycznego.

( j  mb.)

1 Japonia chce o p a n o w a ć  Chiny
politycznie i gospodarczo

Jak podaje dziennik „North China 
Daily News" wśród warunków japoń­
skich, mających na celu zbliżenie z Chi­
nami figuruje żądanie zastąpienia nie­
mieckiego doradcy wojskowego gen. von 
Seeckta i jego 300 pomocników przez ta 
ką samą liczbę oficerów japońskich. Po­
nadto Japonja domaga się mianowania 
1400 oficerów japońskich instruktorami 
armji chińskiej, mianowania japońskich

Hitler -  S c h a c h t -  Goering
dzielą się w ładzą usuw ając Blomberga i G oebbels'a?

doradców ekonomicznych n a  miejsce do
radców państw zachodnich, konsolidacji 
pożyczek japońskich nie uznawanych w 
Chinach w całości lub częściowo, wresz 
cie całkowitego usunięcia z podręczni­
ków szkolnych propagandy antyjapoń- 
skiej. Wzamian za to Japonja propo­
nuje udzielenie pożyczki i pomoc w o- 
becnych trudnościach Chin (co oznacza i 
gospodarcze uzależnienie się Chin od Ja 
ponji), Zdaniem dziennika, miarodajne 
koła chińskie i zagraniczne dają wiarę 
tym wiadomościom pomimo zaprzeczenia 
ze strony Japonji. (PAT-).*

Dziennik szwajcarski „Baseler Nach- 
richten" donosi, jakoby kierownik par- 
tji hitlerowskiej Rudolf Hess, przema­
wiając na zjeździe kierowników polity­
cznych w Berlinie zapowiedział na 
wiosnę b- r. nową reformę Rządu Rze­

szy na wzór włoski. W myśl tej reformy 
Hitler objąłby równocześnie kierownic­
two wszystkich ministerjów politycznych 
i ministerjum propagandy, Schacht — 
kierownictwo wszystkich ministerjów 
gospodarczych i ministerjum skarbu, Goe

ring — ministerjum „Reichswehry", lo­
tnictwa i komunikacji. (PAT).

Czy je s te ś  naszym  
prenum erato rem ?

Saara pod rządami Hitlera
W czwartek wieczorem przewodniczą 

cy Komisji Rządzącej Zagłębia Saary 
przekazał swą władzę bar. Aloisi, prze­
wodniczącemu Komitetu Trzech z ramie 
nia Ligi Narodów, który specjalnie przy 
był w tym celu do Saarbruecken.

Wieczorem Knox zarówno jak i wszy 
scy członkowie Komisji Rządzącej oraz 
urzędnicy urzędów międzynarodowych 
w Saarze opuścili Saarbruecken. O godz. 
7.45 do Saarbruecken przybył min. 
Goebbels.

jąc pieśni lub maszerując przy wtórze 
bębnów. (PAT).

*

Bohater zamachu na Dollfussa
s ta je  dziś przed sądem  w ojennym  w Wiedniu

*
W ciągu nocy z czwartku na piątek 

do Saarbruecken przybywały liczne po­
ciągi z uczestnikami uroczystości przy­
łączenia Zagłębia Saary do Rzeszy.

O godz. 2-ej w nocy oddziały S. S. i 
S. A. obsadziły miasto. Do godz. 8-ej ra­
no ulicami przechodziły ciągle oddziały 
umundurowanych szturmowców, śpiewa

Za Kulisami konfliktu
włosko-abisyńskiego

W piątek o godz. 9.30 nastąpiło uro­
czyste przekazanie zagłębia Saary. Aktu 
przekazania dokonał Komitet Trzech, 
Rząd Rzeszy' był reprezentowany przez 
ministra spraw wewnętrznych dr. Fric- 
ka- Przemówienia okolicznościowe wy­
głosili przewodniczący Komitetu Trzech 
baron Aloisi, oraz minister dr. Frick. 
Przedstawiciel Rzeszy podkreślił w 
swem przemówieniu, że załatwienie spra 
wy Saary, która ciążyła na stosunkach 

j  francusko - niemieckich, przyczyni się 
J  do odprężenia sytuacji i otworzy nowy 
1 rozdział w polityce Europy. (ATE).

* Si £
Niemieckie Biuro Informacyjne dono­

si: o godz. 13-30 kanclerz Hitler przybył 
samochodem do Saarbruecken. (PAT).

Angielskie źródła urzędowe zaprze­
czają pogłoskom, jakoby dwa krążow­
niki brytyjskie „Dispatch" i „Royal So- 
vereing" otrzymały polecenie udania się 
z Malty do jednego z portów Afryki 
Wschodniej celem ewakuacji obywateli 
brytyjskich, zamieszkałych na terenie 
Abisyi-ji. Z kół urzędowych oświadcza­
ją, iż zamierzona podróż obu krążowni­
ków niema bynajmniej charakteru po­
litycznego. (PAT). * **

Z Innsbrucka donoszą: Według otrzy­
manych tu wiadomości katolickie orga­

nizacje niemieckie w Bolzano, Meranic 
i innych miejscowościach Tyrolu Połu­
dniowego zostały rozwiązane przez wła 
dze włoskie pod pretekstem uprawiania 
propagandy irrendentystycznej na rzecz 
Niemiec. (ATE). ***

W Neapolu odbywa się ładowanie ma 
terjahUwojennego na okręty „Antoniet- 
ta", „Belvedere’ , „Battisti i „Campido- 
glio". Równocześnie do Neapolu ściąga­
ją ochotnicy i rezerwiści z  Turynu, Flo­
rencji, Piacenzy, Bolonji i Taranto.
(PAT).

Dziś, dnia 2-go marca rozpocznie się 
przed sądem wojennym w Wiedniu pro­
ces dr. Antoniego Rintelena, jednego z 
wybitniejszych polityków austrjackieh 
doby powojennej. Oskarżony jest on o 
zdradę stanu w związku z zamachem 
stanu z dn. 25 lipca ub. r., kiedy to pier­
wszym czynem spiskowców było ogłoszę 
nie przez Radjo wiedeńskie o ustąpieniu 
Rządu Dollfussa i o objęciu władzy 
przez Rintelena-

Chociaż Rintelen należał dlo partji 
chrześcijańsko . społecznej, wiadomem 
było od dawna, że
gotów jest współdziałać z  każdem stron­

nictwem, by tylko dojść do władzy.
Mimo, że rządy kolejne nie ufały mu, 

to jeSnak wybitne zdolności Rintelena 
narzucały jego osobę przy tworzeniu ga 
binetów i prowadzeniu rokowań. P ia­
stował on począwszy od Rządu ks. Sei- 
pla teki finansów a następnie oświaty. 
Silną pozycję polityczną zawdzięczał 
Rintelen przedewszystkiem swemu sta­
nowisku naczelnika krajowego Styrji, W 
kraju tym, gdzie prądy polityczne ście­
rały się niezwykle gwałtownie był on, 

„niekoronowanym królem".

Tam też wszedł w kontakt z ruchem 
hitlerowskim i pierwszy w Austrji doce­
nił jegc wielką siłę. Ten ścisły kontakt 
z hitlerowcami skłonił Dollfussa do ra­
dykalnego posunięcia—mianowania Rin­
telena posłem austrjackim w Rzymie 
wbrew jego woli. Chodziło Rządowi o 
usunięcie Rintelena z wewnętrznej poli­
tyki austriackiej za wszelką cenę. Posu­
nięcie to nie odniosło jednakże pożąda­
nego skutku. Rintelen nadal pozostał w 
styczności tak z centralą ruchu narodo­
wo , „socjalistycznego", jak i z jego 
przedstawicielami w Austrji. W począt­
ku lipca ub. r, przybył on do Wiednia i 
pozostał tam aż do chybionego zamachu 
stanu, którego ofiarą padł Dollfuss, Rin- 
telen został wówczas aresztowany, a o- 
sadzony w więzieniu starał odebrać so­
bie życie wystrzałem z rewolweru. Cięż 
ko ranny walczył przez długi czas ze
śmiercią. . , . . . .

Jak twierdzą w kołach wiedeńskich,
proces ten nie przyniesie zapowiedzia­
nych sensacyj. Potrwa on zaledwie pa­
re dni i nie w y ś w ie t l i  prawdopodobnie 
kulis zamachu z dnia 25 lipca. (PAT.).

Przeciwko Rooseveltowl
Senat amerykański powziął uchwałę, 

wymierzoną prżeciw polityce gospodar 
czelj Roosevelta, mianowicie postano­

wił, aby komisja finansowa żbadałą_ca- 
łe ustawodawstwo N. R. A, (PAT.).

W związku z uchwałam i endecji 
łódzkiej część p rasy  „sanacyjnej o
kurza się n a  p o s tę p o w a n ie  endeków.

A le to  oburzenie „sanacji* musimy 
Potraktow ać tak  samo, jak p ro testy  
endeckie przeciw  polityce oświato- 
w®j „sanacji". Jeśli chodzi o Łódź, to 
„sanacja" dzięki swej polityce wobec 
socjalistycznego sam orządu łódzkie­
go przygotow ała grunt dla. zw ycięstw a  
endecji i jest współwinna za jej bar 
kńrzyństwa.

Na kopalni „Szczęście Luizy1*
nmm m  i— w— w w iw»».Łnimri ®—

Sytuacja strajkujących bez zmian
Rozprawa jaw na w Sądzie Apelacyjnym 
odbędzie się 5 m arca

Urodzaj na małoletnich królów
Ponieważ siamskie Zgrom adzenie Na­

rodowe odrzuciło warunki króla Pradra- 
dhiboka, przebywającego w dalszym cią 
gu na terenie Anglji, zamierza on ab y- 
kować na rzecz swego bratanka. Brata­

nek króla ks. Amanda liczy obecnie lat 
11. Mieszka w Szwąjcarji. W razie po­
wołania go na tron utworzomoby radę 
regencyjną. (PAT).

Wczoraj odbyła się nareszcie w Sądzie 
Apelacyjnym w Katowicach rozprawa 
niejawna w sprawie upadłości kopalni 
„Szczęście Luizy1*.

Sąd postanowił przeprowadzić dn. 5 
marca rozprawę jawną i zawezwać wszy 
stkich świadków, celem ustalenia, czy 
wniosek o upadłość był uzasadniony.

•ę
Na kopalni sytuacja jest bez zmiany. 

Górnicy są bardzo osłabieni po tylu

dniach pobytu w kopalni, oświadczają je 
dnak, że wytrzymają aż do osiągnięcia 
swych postulatów.

* * *
Przedstawiciel gminy Szopienice zje­

chał wczoraj do kopalni i podzielił po­
między strajkujących 300 zł. zapomogi.

*
Na sfr. 2-ej podajemy obszerny repor­

taż o sytuacji w kopalni.

rrf7vstka” w Ubezpieczalniach

M ę c i e  szeregu lekarzy
W czw artek ubiegły wiceminister 

Jastrzębsk i w ydał polecenie zwolnię 
n ia z zajm owanych stanowisk sze re­
gu lekarzy naczelnych w Ubezpie­
czalniach. Usunięci zostali dr. R. Ku-
33ri (Łódź), sen. BBW R. E. Bobrow-
ski (Kraków), Szumski (Lwów), pos. 
BBW R. Gosiewski (Sosnowiec), Bu- 
jalski (dyrektor lecznictwa w Z akła­
dzie Ubezpieczeń Społecznych).

W ymienieni lekarze wypowiedzieli 
się na niedawnym zjeździe lekarzy  - 
legjonistów przeciwko koncepcji „ le­
karzy  domowych" p.p. Kozłowskiego i

Jastrzębskiego, solidaryzuj ąp się ze 
stanowiskiem  w tej spraw ie całego 
św iata lekarskiego. W dyskusji na 
zjeździe m iano podnosić, że p ro jek ­
towane „reform y" są  poprostu  w yko­
nywaniem  planu  „Lew jatana" co do 
stopniowego zniszczenia ubezpieczeń 
społecznych.

P. Jastrzębsk i zarządził w odpo­
wiedzi „czystkę" w myśl zapowiedzi 
p. Kozłowskiego, że „reform a" będzie 
przeprow adzona wbrew wszelkim o- 
porom.



Sir. 2

Na Kopalni >tSzczęście Luizy “

Dziesięć dni w przedsionku śmierci
(Od naszego własnego korespondenta)

W chwili, gdy piszę te słowa, ważą 
się losy kopalni „Szczęście Luizy" i jej 
strajkującej załogi na wadze sprawiedli­
wości, ustanowionej przez burżuazyjny 
ustrój, interpretowanej przez burżuazyj* 
nych prawników. Jednem słowem o 
przyszłych losach tej kopalni decyduje 
Katowicki Sąd Apelacyjny. Dziesięć dni 
przebywają górnicy w podziemiach ko­
palni i dziesięć dni leży sprawa w są­
dzie czekając na załatwienie. Dziś ma 
zapaść ostateczna decyzja!

Dziś! Prawie codziennie -słyszą straj­
kujący to słowo. Gdy przed dziesięciu 
dniami wybuchł czarny strajk, zapewnio 
no w Sądzie Apelacyjnym delegację ra­
dy zakładowej, że najdalej za 2 — 3 dni 
zostanie wyrok ogłoszony, I tak co­
dziennie... Potem nastąpiły „nieprzewi­
dziane przeszkody", zaginął z akt sado­
wych ważny protokuł, następnie zawie­
ruszył się gdzieś drugi ważny dokument, 
zażądany przez Sąd — bilans kopalni.

Gdy zgłosiłem się w Sądzie Apelacyj­
nym, chcąc dowiedzieć się rezultatu na­
rad sądowych, powiedziano mi, że sąd 
rozpatruje sprawę przy zamkniętych 
drzwiach. Pod gmachem tego sądu -spo­
tka i era też tow. Waszaka przewodniczą 
ccgo rady zakładowej strajkującej ko­
palni, wraz z kolegami, którzy od 10-ciu 
dni odbywają codziennie tę wędrówkę, 
stanowiącą dla" nich Golgotę męki wycze 
kiwania decyzji.

Codziennie przychodzili pełni nadziei 
i cc dziennie wracali przygnębieni do 
strajkująęcych, by zakomunikować, że 
decyzja zapadnie jutro. 1 dziś zakomu­
nikowano im, że sprawa będzie jutro za­
łatwiona! Sprawiedliwość ludzka zbyt 
przesiąknięta jest formułkami prawnicze 
mi, aby pozostało trochę miejsca dla 
prostego ludzkiego uczucia. Szarego 
człowieka pozostawiono poza nawiasem 
istniejących i tworzących sią faktów go 
spodarczych, politycznych i społecz­
nych...

Straszliwy okres wyczekiwania na de 
cyzję i wprost niepojęta obojętność 
władz wobec dramatu, odgrywającego 
się w podziemiach kopalni, przeistoczy­
ły apatję osłabionych długim strajkiem 
górników w ponurą zawziętość. Instynk­
townie wyczuwają oni, że możni tego 
świata nie liczą się ani ze stanem ich 
psychiki, ani z przyszłym losem tych wy 
głodniałych, maltretowanych życiem i 
stojących wobec widma długoletniego 
bezrobocia górników. Władze te widzą 
jedno wyjście; niech strajkujący zaprze­
staną strajku i opuszczą kopalnię — po­
tem wszystko będzie żałatwionc. Ale 
górnicy przypominają sobie, że na „Baś­
ce" i w „Klimontowie" władze mówiły 
tak samo — a potem ich warsztaty pra­
cy zostały zamknięte.

Nędza w rodzinach strajkujących przy 
brała rozmiary krańcowe. Rodziny te 
znalazły się w gorszem położeniu, niż 
rodziny bezrobotnych. Żywiciele rodzin 
od kilku tygodni już nie otrzymali za­
robków, a gminy nie udzielały im żad­
nej pomocy, jakoże są to robotnicy, ma­
jący zatrudnienie..,

Odwiedziłem mieszkania kilku straj­
kujących górników. Panuje tam nędza, 
o jakiem my tu na Śląsku nie mieliśmy 
dawniej żadnego pojęcia. Zawsze robot­
nik górnośląski dbał o czystość w miesz­
kaniu, o wyposażenie mieszkania w me­
ble, przypominające owe schludne mie­
szkanka robotnicze na Zachodzie. W nie­
dzielę i święta ubierał się robotnik w 
odświętne ciemne ubranie. Dziś nie po­
zostało po tem ani śladu. Lepszą odzież 
donoszono w pracy, nowej nie można ku 
pić. Są to mieszkania nędzy. Bije ona z 
zużytych mebli, z twarzy żon, matek i 
dzieci. W sklepikach odmówili kredytu. 
W domu nie ma chleba, cukru, soli i — 
mydia, a więc przedmiotu codziennego 
użytku, bez którego nie było dawniej do 
pomyślenia żadne mieszkanie robotnicze 
na Śląsku.

Ciężko przychodzi mi pytać się ich o 
szczegóły tego szarego życia codzienne­
go. Są to sprawy, o których nie mówią 
chętnie wobec obcego człowieka. Prze­
cież widzą, jak u nas jest — odpowiada 
mi kobieta o typowem obliczu żony ro­
botnika, na barkach której leży cały cię 
żar utrzymania domu i opieka nad licz­
ną dzieciarnią. Ciężka harówka i nędza 
starły tu wszelkie ślady urody. „Czy 
wam nie żal męża, gdyby strajkujący 
spełnili swoją groźbę i popełnili zbio­
rowe samobójstwo? — pytam się jej, zda 
jac sobie sprawę, że dotykam tu brutal 
nie żywej, krwawej rany. Na pytanie 
moje zwraca się do mnie całą twarzą, 
jakby stwardniałą w straszliwem posta­
nowieniu: „Jeżeli ma wrócić bez pracy,

to niech tam lepiej zostanie na dole — 
prędzej się skończy to wszystko".

Słowa te runęły na mnie jakgdyby 
ciężki głaz skalny. Oszołomiony patrzę 
wa zaciśnięte usta, które rzuciły te stra­
szliwe słowa. Tu zostało wszystko wy­
powiedziane... Wychodzę powoli z ku­
chni, przesyconej zapachem nędzy. Od. 
prowadzają mnie smutne i apatyczne 
spojrzenia małych t&ieci, wypełniających 
wszystkie kąty małej kuchenki.

W czwartek zgłosiła się delegacja ko­
biet strajkujących górników u p. staro­
sty. Przyrzekł im drobną pomoc pienię­
żną. Ale i tu ciężka machina biurokra­
tyczna stworzyła wiele przeszkód w u- 
zyskaniu tej pomocy. Delegacja musiała 
zwiedzić dwa urzędy gminne, nim uzy­
skała przyrzeczoną pomoc.

Na dole górnicy zabarykadowali wej­
ścia do kopalni.

| Nim to uczynili, odwiedził ich korni- 
; sarz policji w asyście czterech uzbrojo­

nych policjantów. I ci także namawiali 
strajkujących do wyjazdu.

Otrzymali odpowiedź, że raczej wolą 
śmierć, niż utratę warsztatu pracy. Czy 
nerwy wytrzymają tak długą próbę? 
Przecież te 10 dni czarnego strajku są 
wykreślane z ich życia! Czy pozostaną 
na zawsze koszmamem wspomnieniem 
ich ciężkiego bytowania, czy też stano­
wić będą PRZEDSIONEK ŚMIERCi?

Nie wiem tego dziś, ale jutro mogę się 
dowiedzieć, że tam na dole zginęło kil- 
kilkudzicsięciu górników, ludzi wartoś­
ciowych, ludzi z charakterem—zginęła 
śmiercią zbiorową, będącą jakby echem 
legendarnej historji.

S.

Przegląd prasy

Nieszczęśliwe wypadki na kopalniach
Tragiczny plon jednego dnia

Wczoraj wydarzyło się na Śląsku kil­
ka nieszczęśliwych wypadków na kopal­
niach.

W kopalni Ferdynand wskutek ober­
wania się węgla doznał pokaleczenia 0- 
gólnego i złamania podstawy czaszki 
górnik Józef Drzewior.

Ofiara wypadku w godzinach wieczor­
nych zmarła w szpitalu.

Na kopalni Wujek znaleziono wczoraj 
górnika Rudolfa Preda bez życia.

Przypuszczalnie nastąpiła śmierć wsku 
tek porażenia prądem,

W kopalni Wolfgang - Wawel przy­
gniótł wózek z węglem górnika Jana 
Midę. Ofiarę wypadku ze zmiażdżoną 
ręką i okaleczeniami na całym c:ele 
przewieziono do szpitala.

Również na Śląsku niemieckim zano­
towano w ostatnich dniach cały szereg 
nieszczęśliwych wypadków-

ENDECKIE METODY.
Część członków Zbuntowanego prze­

ciw „sanacji" i rozwiązanego przez 
nią „Legjonu Młodych" we Włacffaw- 
ku, która, rzecz oczywista, całkowicie 
zerwała z „ideolcgją" — wstąpiła do 
PPS.

W związku z  tym faktem „Gazeta 
Warszawska" pozwala sobie na głupa­
we dowcipy pod adresem socjalistów. 
To ostatejaznie jej wolno. Nie naszą 
rzeczą jest dbanie o utrzymanie jakie­
go takiego poziomu endeckiego pisma.

Ale „Gazeta Warszawska" popedlnia 
jeszcze rzecz bardfeiej brzydką. Pozwą 
1« sobie na małą denuncjację. Twierdzi 
mianowicie, że byli „legioniści" rozpo­
częli pracę w „komun mających (!) 
związkach zawodowych, gdyż, jalk „do­
wcipnie" pisze „Gazeta Warszawska": 
„czem skorupka za młodu nasiąknie:—• 
tem na starość trąci".

Ta denuncjacja polityczna o tyle je­
szcze jest obrzydliwa, że niezgodna 
jest z  prawdą. Ani związki zawodowe 
nie komunizują, ani nie czynią tego 
byli „legioniści", którzy pnzyłąaryili się 
do klasowego ruchu.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
przy tej okazji fakt, że przy wyboraidh 
samorządowych w Łodzi za endekami 
(agitowała faszyistowśka organizacja 
/.Błyskawica", kopfjująoa żywcem me­
tody Hitlera i będąca w jakiś (bardzo 
niejasnych komitywach z  nader męlne- 
mi sferami.

Ta sama „Błyskawica", która celem 
zdobycia pieniędzy na swą nieczystą 
robotę dokonała napadlu bandyjdkiego 
na kasę na Górnym Śląsku.

Pisząc powyższe dalecy jesteśmy od 
opłacania endekom pięknem za madob 
ne. Podajemy fakt ogólnie znany. Pi-

Senat i budżet

Dyskusja nad oświatą. Howa sen. Marchlewskiego
Spokojny zazwyczaj przebieg obrad w 

Senacie nabrał wczoraj ożywienia podczas 
dyskusji nad budżetem Oświaty. Zaczęło 
się podczas przemowy sen. Sołtyka z KI. 
Nar., który, opisując rolę nauczycielstwa 
w szkole obecnej, wywoła! gło«y protestu 
zo strony zasiadających na ławach BB. 
profesorów. Rzeczowo na początku prze­
mówienie sen. Sołtyka przeistoczyło się ku 
końcowi w demagogiczną endecką mowę, 
która wywołała reakcję słowną na wszyst­
kich ławach z wyjątkiem skrajnej prawi- 
cy

Daleko od poziomu tego przemówienia 
odbiegało przemówienie sen. Marchlew­
skiego z Klubu Ludowego.
MOWA SEN. MARCHLEWSKIEGO.

Mówca zaczyna od stwierdzenia, że 
przedstawiciele większości są z siebie 
zadowoleni, uzyskali sankcję swych za­
mierzeń i uważają, że dobrze się zasłu­
ży®!. Opozycyjne wystąpienia spotykały 
się zawsze z  preciiwnej strony ze stta- 
mowczem: Nie! Ale wątpMwem jest, czy 
beznamiętna hist orfa okaże się równie 
skorą w potępieniu i czy nie zmieni 
dzisiejszych sądów większości parla­
mentarnej o opozycji.

Spory między większością a trudiej- 
szością w tych Izbach dotyczyły warto­
ści nowych ustaw, laik ustawy o ustrojiu 
szkolnictwa i akademickiej. Przed pier­
wszą z  nich przedstawiciele mego stron 
r.ictwa w swoim czasie przestrzegali 
Senat. W wyniku dała ona chaos, prze­
ciążenie nauczycieli, zwiększenie anal­
fabetyzmu, brak podręczników i t. d. 
Przymuis szkolny — jeden z nielicznych 
usprawiedliwionych przymusów — stał 
się fikcją. Natomiast mówi się o nowym 
przymusie, innym, mianowicie o przy­
musie . z a k ł a d a n i a  bibljotek wiejskich. 
Wieś samorzutnie gamie się do książki, 
ale akcja przymusowa osadzi ten pęd na 
miejscu Ludność ma już dość wszel­
kich przymusów, życzyć więc należy, 
by samorzutnie powstających bibljotek 
było jaknajwtięce'. W izbie czytelnianej 
obok napisu „nie pluj na podłogę", wi­
nien być napis: „nie ozyta/j nigdy dzie­
jów Mateusza Bigdy", których autorem 
jest projektodawca przymusowych bi-

Pokwitowania
NA PRZYJA-ROBOTNICZE TOW.

CIÓŁ DZIECI.
Bronisława Ktllmamowa w Stanisła­

wowie zł. 5.
NA FUNDUSZ PRASOWY:

C. Z. G. w Kałuszu zamiast wieńca 
na grób Bolesława Limanowskiego zł. 
10.

Guga w Kałuszu zł. 2.
Roza!ja i Aleksander Dębscy zł. 40. 

NA PRZYJACIÓŁ.
Roza! ja j Aleksander Dębscy zł. 10.

bij ciek, wróg Homera i Dantego, a w 
wolnych chwilach sekretarz Polskiej 
Akadetnji Literatury.

Ustawa akademicka miała na celu 
zgLajchszaltowąnie mtedziieży w jed­
nym kierunku, wbrew przestrogom wie 
lu pedagogów. Za tę ustawę Senat Rze 
czypospolitej jest odpowiedzialny. Czy 
pokładane w niej nadzieje co do mło­
dzieży ziściły się? Ustawa ta  naazej od 
sunęła młodzież od kierunku prorządo- 
wego, gdyż widziała ona stronniczość— 
wyrażającą się, między innemi, i na od­
cinku stypendjów.

Wśród młodzieży prorządowej niema 
wdzięczności dla większości tego Sena­
tu. Przekonać się o tem możemy, czyta­
jąc w organach prasowych „Legjonu Mło 
dych", jak d  młodzi lcgjoniści charakte­
ryzują zabiegi większości parlamentarnej 
koło nowej Konstytucji, jak piszą o u- 
względnienlu przez nową Konstytucję

zagadnienia pracy, stwierdzając, że daw­
na, pomiatana „Konstytut a" wykazuje 
znaczni® większe zrozumienie tego zagad 
nietiia, a wartości pozytywne nowej Kon 
stytucji są prawie żadne. Czy wobec te- 
kich nastrojów można być tak naiwnym, 
aby przypuszczać, że ta nowa Konstytu­
cja może być czemś trwałem? Nie, nie 
można.

Takie są wyniki pracy większości tej 
Wysokiej Izby na odcinku oświatowym. 
Większość chwali je sobie, my je potę­
piamy.

* *
*

W dalszym ciągu w dyskusji zabierali 
głos sen. Utta (KI. Niem.), sen. Siciński 
(KI. Nar.) i referent p. Ehresnkreutz

Następnie przystąpiono do budżetu M. 
S. Z., który referowała sen. Hubicka. W 
dyskusji przemawiali: soi. Bartoszewicz
(KI. Naród) i sen. dr. Motz (KI. Ludo­
wy).

Losy „Pe-Pe-Ge”
pić ma w nadchodzącym tygodniu. Pas- 
sywa Pe-Pc-Ge sięgają kwoty 20.000 000 
złotych z czego blisko 6.000.000 złotych 
przypada na uprzywilejowane należno­
ści Skarbu Państwa z tytułu zaległych 
podatków i nałożonych w swoim czasie 
grzywien stemplowych-

Jak się dowiaduje agencja PID. w 
sprawie największej fabryki przemysłu 
gumowego w Polsce Pe-Pe-Ge, zaszedł 
w ostatnich dniach sensacyjny zw rot 
Odbyć się miało w dniu 27 ub. m. ze­
branie wierzycieli sp. akc. Pe-Pe-Ge w 
sprawie zawarcia układu i uchylenia 
trwającego od trzech lat nadzoru sądo­
wego. Na zebranie to nie stawili się wie 
rzyciele francuscy. Koncern Houtschisso 
na reprezentujący wierzytelność najwię­
kszą w kwocie 6.000 000 złotych, sprze­
ciwił się zawarciu układu i nie wydele­
gował na zebranie swoich przedstawicie 
li. Z tego też względu podniesienie nad­
zoru stało się niemożliwem. Agencję 
PID. informują, że w tym stanie rzeczy 
sp. akc. Polski Przemysł Gumowy zde­
cydowała wystąpić z własnej inicjatywy 
o ogłoszenie upadłości. W dniu wczo­
rajszym podanie o upadłość zgłosił do 
Sądu Okręgowego w Grudziądzu adw- 
Schónbach. Ogłoszenie upadłości nastą-

DANCING-BRIDGE
Klubu
Spraw ozdaw ców
Samorządowych

Sobota, 2 marca, 10.30 w.
Górne salony „OAZY"

Zaproszenia w  loka lu  Klubu Spraw oidaw - 
c6w S E N A T O R S K A  1 4  ( R a t u s z )  
od godz. 14  — 15

Wyrok w procesie Łypacewicza

Adw. Lypacewicz skazany
na trzy lata więzienia

W Sądzde Okręgowym zapadł w cza 
raj wyrok w głośnej sprawie adw. Ły­
pacewicza f jego wspólników.

Sąd skazał adw. Łypacewicza na 3 
lata więzienia i pozbawienie praw na 
przeciąg lat 5, Michałowskiego, ojcey - 
ma Łypacewicza, Łaczewskiego i Fita- 
sa na 3 i pół roku więzienia i pozba­

wienie prawa na łat 5 każdego, Wło- 
dasrazykową na 1 rok więzienia i poz­
bawienie praw na 3 lata, Furstenberga 
zaś i Górala zwolniono. Z pośród ska­
zanych (jedynie Włodarczykówą zwol­
niono za kaucją do pozostałych zaś za­
stosowano areszt. I. K.

szemy zresztą o krymina/taem, a nśe o 
połitycznem obliczu ,,Błyskawicy" — 
Nie powtarzamy więc demmejators- 
kich i oszczerczych metod endeqji, ale 
dobrze jest przypomnieć z  jakich tę  
sfer rekrutują się kadry endeckich a w© 
lenników.
ANTYPOLSKA PROPAGANDA NIE­

MIEC.
Mrędizy oliejiailną Polską i hitleroiwa - 

kietni Niemcami trwa ciągle serdeczna 
wymiana wizyt, urządzane są polowa­
nia i  t, p. Wprost ckliwo się robi od 
tego wylewu przyjaznych uczuć. Za­
warto nawet poisko - niemieckie po ­
rozumienie propagandowe, mające na 
celu wytwarzanie przyjacielskich na­
strojów w obu państwach zwalczanie 
uprzedzeń, czy  istniejących niechęci— 
lulb nienawiści.

W praktyce żyaia kointrahetnt nie­
miecki, jalk to  jiuiż wielokrotnie wyka­
zaliśmy całkowicie jest nielojalny. Na 
wet „I. K. C.“, który entuzjazmował się 
bezkrytycznie polsko - niemieckim zbił 
zeniem zmuszony 'jest wystąpić prze­
ciw antypolskiej, odwetowej propagan­
dzie w Niemczech.

„I. K. C." pisze:
„Oto świeżo wprowadzono do szkół 

powszechnych w Niemczech podręcznik 
historji zatytułowany: „Geschichtsbuch 
fitr die Jugencf des Dritten Reiches" 
(Karl Schiitte und Otto Gaede, wydanie 
II, nakładem firmy „Padagogisćher 
Verlag van Herman Schroeder1, Halle 
1934, str 151).

Podręcznik ten przepojony jest na- 
wskroś nietylko niechęcią, lecz -nawet 
nienawiścią i pogardą (!) do narodu 
polskiego, a równocześnie jest wyraźną 
i zdecydowaną propagandą haseł rewi­
zjonistycznych i odwetowych.

Tendencje wybitnie antypolskie prze­
bijają w wielu miejscach, ale przede- 
wszystkiem w rozdziale V-tym zatytu­
łowanym: „Ugodzony śmiertelnie" (Zu 
Tode getroffen) — „Naród w potrze­
bie" (Volk in Not)."

Dalej „IKC" cytuje tytuły innych 
rozdziałów (np, Naród (bez przestrzeni, 
Rozdarty G. Śląsk") i liczne cytaty z 
tej książki z których podajemy parę:

„Prowincja (tj. Prusy Wschodnie), 
nlie od dzisiaj pokłada całą nadzieję 
w kanclerzu ludowym Adolfie Hitlerze 
i wierzy niezłomnie w ponowne połączę 
nie z niemiecką ojczyzną".

„Cały naród niemiecki winien więc 
stanąć w obronie zagrożonych Prus 
Wschodnich".

„Ostatecznym zaś celem jest „usunie 
eie neutralnego korytarza nadwiślańs­
kiego".

W rozdziale p. Ł: „W korytarzu" au­
tor pisze, iż ziemie te oderwano od Nie 
miec bez plebiscytu. W dalszym ciągu 
autor stara się wykazywać, że zarówno 
Prusy Wschodnie, jak Pomorze i Po­
znańskie są ziemiami „odwiecznie nie­
mi eckiemi".
Podręczniki takie ■ są niczem tanem, 

jak cedoiwem sianiem nienawiści w sto 
sunku do Polski. Jak  to pogodzić z pod 
pisaną umową o „rozbrojeniu mo;rał- 
nem".

DALSZE ROZDŹWIĘKI W  BB.
Rozkład BB. posuwa się naprzód,

ogarniając coraz to szersze kręgi. W 
ostatnich czasach wybucha skandal za 
skandalem: awantury i rozłamy w „Le­
gionie Młodych", ostatnio napiętnowa­
nie działa Imoadi posła BolaJciewicz*,— 
konfiskata odezwy Partji Pracy, ustą­
pienie p. FlJiipowicza i  t. d.

Na tem się jednak nie kończy, gdyż 
jaik donosi „Wieczór Warszawski"

„T zw. Kolejowe B. B. W. R. zosta 
ło przez władze tej partji rozwiązane. 
W kolejowem B. B. działał senator Lem 
pke.

Onegdaj wieczorem izawiesaono rów­
nież w czynnościach zarząd P. O. W. 
na Pradze. Wczoraj rozwiązano sana­
cyjny Związek Pracowników Samorzą­
dowych przy ul. Miodowej".
Równiaż, jak twierdzi „Polonia" roz­

bieżności w „jednolitym obozie" doty­
czą polityki zagranicznej:

„W kołach politycznych zwracają u- 
wagę na coraz wyraźniej zaznaczającą 
się w łonie obozu rządowego różnicę 
zdań w sprawie polityki zagranicznej 
Dotychczas rozbieżności poglądów na 
wartość zbliżenia z Niemcami były sta­
rannie ukrywane. Obecnie znajdują one 
częściowo swój wyraz w prasie.

Tak naprzykład „Kurjer Poranny" 
zajmuje nieco inne stanowisko w spra­
wie stosunku do Niemiec jak pułkowni 
kowska „Gazeta Polska". Mówią, że 
ta różnica poglądów na zagadnienia po­
lityki zagranicznej w niedługim czasie 
zaznaczy się jeszcze wyraźniej na ła­
mach różnych organów prasowych sa­
nacji".

S-efc.
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M Ł O D Z I  I D Ą
Programy i czyny
Słowa prawdy o „sanacyjnych" organizacjach młodzieży

Ferm enty, drążące obóz ,.sanacyjny , 
odbijają się wzmożonem echem wśród 
„sanacyjnej" młodzieży.

Rzecz charakterystyczna; każda z
grup i czy koterji obozu rządzącego 
pragnie mieć swój odpowiednik i na te ­
ren ie  młodego pokolenia. Je s t więc o- 
ficjaby, pułkownikowski „Legjon M ło­
d y c h ’, jest jego opozycja radykalna, anaj 
dująca oparcie w  skrajnie lewem skrzy 
die „sanacji*, a niejednokrotnie i poza 
to skrzydło w ykraczająca, jest Kościał- 
kowski, Zw. Polsk. Młodz. D em okraty­
cznej, ma w reszcie i konserw a „swoją" 
m łodzież — t. zw. „Myśl M ocarstwo­
w ą".

Jednem  słowem obraz barwny, choć 
nie koniecznie pociągający.

Kazać młodzieży poprzestaw ać na 
formule „byczo jest", utrzym ywać ją w 
nastroju depesz hołdowniczych, pozba­
wić wszelkiego krytycyzm u — byłoby 
równoznaczne z w ypraniem  z niej wszel 
kich cech młodości. Tego nie potrafi 
dokonać najbardziej grom cwładczy okól 
ndik S ekre tarza  G eneralnego BBWR.

To też prasa  młodzieżowa „sanacyj­
na* daleka jest od tonu błogiego za ­
dowolenia, k tó ry  i dzisiaj jeszcze p rze­
w aża na szpaltach pism prorządow ych 
starszego pokolenia.

I m łodzież konserw atyw na zaczyna 
tęsknić do większej swobody, nie chce 
żyrować każdego posunięcia obozu rzą 
doweg-o, pragnie swobodnej krytyki, a 
przynajm niej stw arza pozory takiego 
pragnienia.

O statni dodatek „Myśli M ocarstw o­
wej" do „Słowa" wileńskiego jest pod 
tym względem znamienny.

„Precz z au torytetem  nazw isk" — tó 
pierwsze hasło, k tó re  moglibyśmy w y­
łuskać z  naczelnego artykułu  tego do­
datku-

Aje oddajmy głos autorowi:
Otóż dzisiejsze personalne podcho­

dzenie do sytuacji politycznej w Pol­
sce wśród młodych piłsudczyków na­
raża ich na niebezpieczeństwo scho­

dzenia z linji ideowej. Wychowani bo- 
wem na autorytecie nazwiska, ty ra ją ­
cym politycznie cały szereg nazwisk 
innych, nie mają dość odwagi cywil­
nej, a raczej poprostu krytycyzmu czy 
wyrobionego własnego zdania, by od­
różniać, kiedy ten autorytet się myli. 
Mówiąc jasno: jesteśmy piłsudczyka- 
mi, ale to nie zmienia faktu, że gdy 
inny nawet bardzo wybitny piłsudczyk, 
nawet z 1-szej Brygady się myli, my 
w każdej chwili możemy nasze zdanie 
bez ogródek i obaw zdrady Obozu wy­
powiedzieć.

A utorytet może się więc mylić, N ° 
ale w tedy przestaje być autorytetem . 
A to przecież kam ień węgielny dzisiej­
szego obozu. Czemżeby stał się on bez 
„au tory tetu" decydującego, rozstrzyga­
jącego, karzącego i nagradzającego. 
Jeśli nie można bazować na au to ry te­
cie, to w czymże znaleść spoidło, łączą­
ce daną grupę.

Program ? Tak — ale czy jest, czy 
zdoła wypełnić swoją treścią  sztandar 
— na którym  dotychczas widniał — 
właśnie autorytet.

Jeśli to ma być taki program, jaki 
produkuje nam  m łoda konserw y  to 
obawiamy się, że nie tylko sztandaru 
nie wypełni, lecz naw et nie starczy na 
zwykły harcerski proporczyk.

Posłuchajcie:
„Nasz program w dziedzinie poli­

tyki wewnętrznej jest bardzo jasny. 
Jabym go sprowadzał do czterech za­
sadniczych kierunków:

1) Walka z wpływami hitleryzmu 
(młodzież endecka);

2) Walka z wpływami komunizmu 
(Legjon Młodych);

3) WTalka z etatyzacją życia gospo­
darczego i kulturalnego;

4) Walka o stosowanie uczciwych 
metod w polityce".

Czy to nie ubożuchne, właściwie ty l­
ko jeden punkt pozytywny tu  znaj­
dziemy:

W alka o stosowanie metod uczciwych 
w  polityce.

No, okazji nie zebraknie. Była już w 
przeszłości najbliższej niejedna, a i 
przyszłość pewnie jej nie poskąpi.

Czy Brześć, proszę panów, to  była 
uczciwa m etoda w  polityce? A czy wy­
bory w 1930 r.?  A cuda nad urną? A 
sposób uchwalenia Konstytucji;

Nie widzieliśmy jakoś Was, Panowie, 
na froncie walki w tedy. No, ale może 
dlatego, że jeszcze program  nie był go­
tów. Teraz już niem a też przeszkody. 
W ięc do walki panow ie! Na szańce! „O 
swobodny rozwój indywidualizmu je­
dnostki", jak p ięknie piszecie. Szukaj­
cie panow ie sprzym ierzeńców we w ła­
snym oczywiście obozie. Może na spie­
nionym rum aku pospieszy W am z su­
kursem  współczesny strażnik „swobo­
dnego rozwoju indywidualizmu jednost­
ki" p. inspektor Geffner.

Żarty żartami! Ale chcielibyśmy mło­
dzieży sanacyjnej wszelkich odcieni p o ­
ważnie pow iedzieć słów parę: Naiwno­
ścią albo obłudą są Wasze ataki na ten 
czy inny wąski fragmencik naszych sto­
sunków polityczno .  społecznych. W i­
dzicie skutki, nie widzicie, lub widzieć 
nie chcecie przyczyn.

„Skomisarzowano" jeśli wolno tego 
dziwoląga użyć całe wasze życie. Zbiu­
rokratyzow ano każdy jego przejaw. To 
cały system, panowie! Zwarty, logicz­
ny, stanowiący zam knięte w sobie ca ­
łość.

Nie umiecie potępiać „Berezy", a za­
chwycać się sposobem uchwalenia Kon­
stytucji. Nie można walszyć z klerem , 
ale słówkiem nie zająknąć się o słyn­
nym okólniku rządowym, w prow adza­
jącym przymus spowiedzi w szkołach. 
Polityk nie umiejący wyciągnąć kon­
sekwencji jest tchórzem, albo oszustem. 
Polityk dąsający się na Rząd i biorący 
od niego subwencje — jest niesmaczny.

Czy tak  nie jest w Wami, panowie z 
młodzieży sanacyjnej, od „Legjonu Mło 
dych” począwszy, na  „Myśli M ocar­
stwowej" skończywszy?!

Konkurs „Młodzi Idą
na reportaż z życia robotniczego

•c

Przypominamy, iż przed dwoma ty ­
godniami redakcja „Młodzi Idą rozpi­
sała konkurs z nagrodami na reportaż. 
Celem tego konkursu jest nawiązanie 
bezpośredniego kontak tu  z czytelnika­
mi „Młodzi Idą", i zdobycie m aterjału 
ilustrującego w arunki, w jakich żyje 
młodzież robotnicza.

Tem aty reportażu, nie przekraczają­
cego 150 wierszy druku:

Mój w arsztat pracy.
Mój m ajster.
Codzienne kłopoty młodocianego bez­

robotnego,
R eportaż pisany być winien atram en­

tem, tylko po jednej stronie kartk i. Do­
puszczalne jest napisanie reportażu na 
w szystkie trzy  tematy.

Nadesłany m aterjał zostanie p rzesła­
ny sądowi konkursowemu.

Term in nadsyłania reportażu  upływ a 
w  dn. 15 m arca 1935 r.

Rękopisy należy nadsyłać pod ad re ­
sem. W arszawa, W arecka 7, red. „M ło­
dzi Idą — Konkurs". Należy podać do­
kładnie: imię, nazwisko i adres:

Najlepsze prace zostaną nagrodzone. 
Nagrody będą książkowe. W ykaz n a ­
gród podamy w następnym  num erze 
„Młodzi Idą", t, j, dn. 2 marca r. b. P ra ­
ce w ydrukow ane w  „Młodzi Idą będą 
w ynagradzane w wysokości 5 zł. Prace 
nagrodzone będą wydrukowane. A utor 
obok nagrody otrzym a honorarjum w 
wysokości 5 zł.

Kronika zagraniczna
DZIEŃ MŁODZIEŻY W  ANGLJŁ
Sekcje młodzieży angielskiej Partji 

Pracy zorganizowały w ostatnim tygO" 
dniu lutego Dzień Młodzieży Socjali­
stycznej. Była to  pierw sza tego rodzaju 
impreza w Anglii. W całym kraju odbył 
się szereg demonstracyij i pochodów 
propagandowych. Dzień Młodzieży o- 
tw iera równocześnie tegoroczną kam- 
panję werbunkow ą pod hasłem: „Wzy­
wamy młodzież do szeregów". Podob­

n a  k am panja w erbunkow a W roku ushie 
głym przyczyniła się do zwiększenia 
liczebności Sekcji Młodz,cży Partji Pra 
cv o kilka tysięcy nowych członków.

7 MIL JONÓW!
M iędzynarodowe Biurc Pracy ogłosi­

ło dane o bezrobociu wśród młodocia­
nych. Liczba bezrobotnych w  wieku do 
la t 25 szacowana jest na 6 do 7 milio­
nów.

W rocznicę pow stania-do nowej walki
W rocznicę powstania lutowego w y­

dały wszystkie klasowe organizacje ro­
botnicze AuStrji wspólną odezwę, pod­
pisaną m. in. przez Rewolucyjną Mło­
dzież Socjalistyczną: Związek Młodzie­
ży' Komunistycznej i Organizacje Spor­
tu Robotniczego. W odezwie tej organi­
zacje walczącego proletariatu Austrji 
składają hołd pamięci poległych boha­
terów powstania lutowego, obrazują 
straszliwe położenie proletariatu pod 
dyktaturą „chrześcijańskiego" faszyz­
mu i wzywają do nieubłaganej walki 
przeciw faszyzmowi. Odezwa kończy 
sic w sposób następujący (wg. „Arbei-
ter Ztg.“).

„..święcimy rocznicę walk lutowymi

z nienawiścią w sercach i z zaciśnię­
tymi pięściami. W rocznicę zbroimy się 
do walki, do demonstracji przeciw ka­
tom faazystowskm-.".

„...Cześć poległym bohaterom! Nie­
ubłagana nienawiść ich katom! Precz 
z faszystowskim udekiem! Niech żyje 
Socjalizm! Niech żyje dyktatura pro­
letariatu!"

„Rewolucja rosyjska nauczyła a*s> 
te  po czerwonym lutym może przyj® 
czerwony październik. Wiemy, żc zno­
wu zwycięsko zalopoce czerwony cztan 
dar nad Czerwonym Wiedniem, nad 
Czerwoną Anstrją!"

„My. powrócimy!" (S).

Słowa i — rzeczywistość
Jak doniosła nasza agencja urzędowa 

(P. A . T .) w nieco zbyt sążnistych kom u. 
nihataok, „całe ( I )  Niemcy“  święciły w 
tych. dniach uroczystość 15-lecia progra­
mu partji hitlerowskiej, ogłoszonego w je ­
dnej z  piwiarń monachijskich d, 2Jj lutego 
1 9 2 0  r. Uroczystość stała się, oczywiście—  
okazją do wygłaszania przez dygnitarzy  
hitlerowskich butnych a pustych przemó­
wień, którym  dość obojętnie przysłuchiwa. 
ly  się całe Niemcy, po dwóch latach doś­
wiadczeń dziś ju ż  trzeźwiejsze i m ądrzej­
sze.

A  m y z racji tego brunatnego święta po­
zwolimy sobie przytoczyć tu ta j kilka punk 
tów programowych spośród tych ogłuszo­
nych ongi w ,JCofbrauhaus“ 23 tez p. A -  
dolfa H itlera:

„9. W szyscy obywatele państwa muszą  
posiadać R Ó W N E P R A W A  i obowiązki.

10. Pierwszym  obowiązkiem, każdego o* 
bywatela musi być twórczość duchowa, i 
fizyczna. Działalność jednostki nie może 
wykraczać przeciwko interesom ogółu, lecz 
m usi się odbywać w  ramach całości i  kit 
korzyści wszystkich.

DLATEGO Ż Ą D A M Y :
U . Z N IE S IE N IA  DOCHODÓW B E Z  

P R A C Y  i bez wysiłku, przełamania niewo
h lichwiarskiej.

13. U P A Ń STW O W IE N IA  wszystkich do 
tych czas ju ż  sfuzjonowanych przedsię. 
biorstw (trustów ).

U . U D ZIAŁU  W  ZYSK A C H  wielkich 
•przedsiębiorstw .

16. Stworzenia zdrowego stanu średnie­
go i  zachowania go; natychmiastowego
s k o m u n a l i z o w a n i a  w i e l k i c h  d o
M óW  TO W ARO W YC H  i wydzierżawienia 
^ h  za niską cenę drobnym, przemysłowcom; 
skrupulatnego uwzględniania wszystkich  
drobnych przemysłowców przy dostawach 
dla państwa krajów i  gmin.

17. Zastosowanej do naszych potrzeb na- 
rodowych R E F O R M Y  RO LN EJ, wydania 
Prawa o B E Z P Ł A T N E M  W YW ŁASZCZA. 
N i u  ziemi na cele pożytlcu ogólnego, znic- 
menia ren ty gruntow ej i  zapobieżenia 
Wszelkiej spekulacji ziemią.

~i. Żądamy W OLNOŚCI W S Z Y S T ­
KICH W Y Z N A Ń  R E L IG IJN Y C H  w pań- 
stio ie , o ile  nie zagrażają jego istninciu, 
albo nie wykraczają przeciioko poczuciu o- 
bycza.jności i  moralności rasy germańs- 
kiep*'

Ruch zawodowy w Hiszpanii
po rewolucji

W alter Schevenels, sekretarz  gene­
ralny M iędzynarodówki Zawodowej, od­
wiedził w tych dniach Hiszpanję, by 
przekonać się na miejscu o stanie ruchu 
robotniczego po rewolucji październi­
kowej.

Schevenels udzieli! następujących in- 
formacyj o swej podróży:

Stw ierdza on przedewszystkicm , że 
40 tys. socjalistów i członków klasowych 
związków zawodowych przebyw a w wię 
zieniach. Pięciu towarzyszy powieszono. 
Ośmiu wyroków śmierci nie wykonano. 
Los 20-tu skazanych dotychczas niew y­
jaśniony. Z 48 prowincyj 14 znajduje się 
wciąż w stanie wojennym.

Mimo w szystko robotnicy nie upadli 
na duchu i pozostali w ierni swym orga­
nizacjom.

Najgorzej przedstaw ia się sytuacji w 
Asturji, k tó ra  najwięcej ucierp iała w cza 
sie rewolucji. W prowincji też  23 tys, 
członków związków zawodowych znaj­
duje się w więzieniu. Z drugiej strony 
bezrobocie jest niezmiernie duże, gdyż 
tylko m ała część przedsiębiorstw  wzno 
wiła dotąd pracę.

Tak samo na roli sytuacja przedstaw ia 
się niepomyślnie. Po obaleniu dyktatury 
w r. 1931 robotnicy rolni powołali do 
życia silne organizacje zawodowe, k tó re  
przy poparciu rządu wywalczyły umo- 

| wy zbiorowe i godziwe w arunki pracy i 
płacy. Ale gdy do władzy doszedł Ler- 

| roux, rozpoczęła się system atyczna kam 
j panja obszarników przeciw  reform ie roi 

nej, k tó rą  przekreślano i organizacji za- 
wodowej robotników  rolnych. Po rew o­
lucji październikowej te ro r obszarników 
wzmógł się jeszcze bardziej. Zerw ano u-

Co i w jakim  stopniu, spośród w yżej w y­
mienionych programowych „żądań" hitle- 
ryzm u zostało ju ż  zrealizowane albo m a  
przynajm niej widoki na realizację. —  n ie . 
chaj to spokojnie i  beznamiętnie oceni czy­
telnik. Dodamy tylko, żc autora gospodar- 
czeć części tego programu, dr. Gottfricda  
Federa, p. Filhrer przepędził parę miesię­
cy temu ze stanowiska m inistra Trzeciej 
Rzeszy. Bd.

mowy zbiorowe, tłumiono w zarodku 
wszelkie próby poprawy bytu. W  tych 
w arunkach organizacja zawodowa p ra­
wie zamarła. Ale działacze zawodowi, 
którzy stykają się z masami robotników  
rolnych, stwierdzają, że przywiązanie 
ich do organizacji nie osłabło.

Gdy tylko fala teroru opadnie, o rga­
nizacja ta  odżyje i szybko odzyska swo 
ją poprzednią siłę.

Zato w  przemyśle, z w yjątkiem  nara- 
zie Asturji, związki zawodowe nietylko 
nie słabną, lecz gdzieniegdzie osiągnęły 
naw et w iększą liczbę członków, niż 
przed rewolucją. Dotyczy to przedc- 
w szystkiem  Katalonji. Przed rewolucją 
klasowe związki zawodowe w Barcelo­
nie liczyły nie więcej niż ok. 3 tys. człon 
ków, większość zaś zorganizowanych 
należała do związków anarcho - syndy- 
kalistycznych, k tóre liczyły ok, 70 tys.
członków-

Po rewolucji sytuacja zm ieniła się ra­
dykalnie. Robotnicy rozczarowali się 
zupełnie do anarchistów za ich dwuzna 
cznc i tchórzliwe stanowisko w dzień 
rewolucji i masowo przechodzą do zwią 
zków klasowych, k tóre  w Barcelonie li­
czą już obecnie 25 tys. członków.

Nie wszystkie związki klasowe są le­
galne. Praw o legalności mają tylko te 
związki, k tó re  mają kasy pomocy (cho­
robowe, inwalidzkie, od bezrobocia). Ale 
większość zwiążków ma tak ie  kasy- 
Związki z powodzeniem odpierają atak i 
przedsiębiorców  ’ przeprow adziły już 
naw et szereg zwycięskich strajków.

Broszura poświęcona życiu i działalności

JÓZEFA KWIATKA
ukazała się iuż w druku i jest do nabycia

w cenie 30 gr. za egzem plarz
w  A dm in istrac ji „R o b o tn ik a"  (W arec­
k a  7), w  Z arząd zie  G łów nym  T. U. R. 
(W arszaw a , C zerw onego K rzyża  20), 
w  S tow arzyszen iu  by łych  W ięźniów  
P o litycznych  (W arszaw a, B ie lań sk a  9) 

i w K sięgarni R obotn iczej 
(W arszaw a, C zerw . K rz y ż a  20)

W s t y d !
W spominaliśmy już o wynikach kon­

kursu, rozpisanego przez wileńskie 
„Słowo" na nowelę z życia nauczyciel­
stw a wiejskich szkół powszechnych. W 
trzydziestu trzech nadesłanych utw o­
rach odmalowano bez ogródek tragicz­
ne w prost upośledzenie i prawdziwie 
psią dolę nauczycielstwa, zmuszanego 
m. in, do wszelkich posług „państwo- 
wotwórczych". Jak i jest dziś stan  mo­
ralny i samopoczucie nauczycielstw a, o 
tern świadczy fakt, że autorzy i autorki 
konkursowych nowel błagali w prost re ­
dakcję „Słowa" o nieujaw nianie ich 
nazwisk, w zrozumiałej obawie najroz­
maitszych przykrości i represyj aż do 
wyrzucenia ze stuzłotowej posady w łą­
cznie.

W ielce symptomatyczną dla dzisiej­
szych stosunków spraw ą zajął się w 
„Wiad. Liter." (Nr. 588) p. Jerzy  Wyszo 
mirski, tak ie  snując na jej tle refleksje:

„33 nowele, nadesłane na  konkurs 
„Słowa" zaw ierają tyle „nagiej praw ­
dy, tak  ogromny m aterjał społeczno- 
obyczajowy, że powinny stać się przed­
miotem specjalnych studjów ludzi zain­
teresow anych, powinny być opracow a­
ne, jako „dokum ent epoki". Co się zas 
tyczy wszystkich czynników m iarodaj­
nych _  powinny one drgnąć wobec no­
wel jak wobec groźnego ostrzeżenia. 
Doprawdy, źle jest. Tern górze, i bezna­
dziejniej, że większość owych ludzi, 
owych nauczycieli zatraconych we 
wsiach kresowych, to ideahśc:, pełni 
pragnienia rzetelnej pracy i budowania 
ojczyzny. Giną, z pytaniam i, na k tóre  
nie znajdują odpowiedzi: dlaczego? za 
co7 dla kogo? w imię czego? Albo mu­
szą u p o d l i ć  się i zdepraw ow ać: wów­
czas zrobią karjerę... .

A jak trak tu je  się nauczycieli i czego 
się od nich wymaga poza spełnianiem  
obowiązków bezpośrednich? Oto co na 
to odpowiada — na podstaw ie plonu 
konkursu -  P- W yszomirski: „Muszą
(nauczyciele) umiejętnie „przeprow a­
dzać obserwację nad podejrzanym i oso­
bnikami", gdyż inaczej posądza się ich 
o obojętność państw ow ą i komunizm; 
muszą w odpowiedni sposób p reparo ­
wać spisy dzieci mniejszościowych; w y­

w ierać znaczący wpływ na wybory. 
Muszą tą  drogą zapracow ywać sobie 
ciężko na nienawiść chłopów — oni, 
których zadaniem  jest „niecić ognisko 
oświaty, postępu i miłości , i w rezul­
tacie dochodzą do wniosku, że cała 
p raca idzie na marne... .

Śliczne stosuneczki!.. Obok nędzy 
m aterjalnej, te ro r  moralny, zmuszanie 
do służalstwa, denuncjacji, fałszerstw a 
i oszustwa. A co robią panowie z k u ra ­
torium ? Ano -  jak pisze au to r cy to ­
wanego artykułu — odbywają niemal 
bez przerw y „państwowo - tw órcze 
konferencje i p is» . ™dosne okólniki, o 
potrzebie ,prozśpiewania(!) szerokich 
mas podczas wiosennych uroczystości 
_  św ięta wiosny, pieśni i młodz ,eży...“ .

Ale — nie miejsce tu  na  żarty . T a  opi 
sana tak  prawdziwie w  konkursow ym  
plonie dola nauczycielstw a wiejskiego 
powiną rumieńcem palącego wstydu po 
k ryć tw arze tych, którzy  za te  skanda 
liczna praw dziw ie stosunki ponoszą po 
średnią i bezpośrednią odowiedzialność- 
Istnieje przecież Zw, Nauczycielstwa 
Polskiego, k tórego obowiązkiem jest 
chyba interesow ać się takiem i spraw a 
mi, Ale że — mimo wszystko — w 
Związku tym  rządzą w ciąż jeszcze 
„sanacyjni" politykderzy i karjerow icze, 
więc, wobec jerem jad nauczycielskich, 
przychodzi na myśl przysłowie o  — 
pościeli i o spaniu. X*

Co zanadto, to niezdrowo
P. prem jcr wygłosił w Senacie we śro­

dę rano wielką mowę propagandową, na  
rze.cz nowej pożyczki inw estycyjnej. Prze­
mówienie transmitowano przez radjo, po­
czerń mieliśmy jeszcze sposobność przeczy­
tać jc  w  popołudniowych pismach. A liści w  
czasie obiadu usłyszeliśmy przez radjo ra­
dosną nowinę, że ezposć p. Kozłowskiego 
zostało utrwalone na taśmie i  zostanie na­
dane jeszcze raz radjosluchaczom o godz.
18 .te j; tę zapowiedź powtarzał speaker co 
godzinę, potem nadano mowę. A le  to nic 
w szystko! P rzy  „dzienniku wieczornym" 
uraczono nas jeszcze dłuzszctn streszcza­
niem  przemówienia. Na Boga! litości dla 

1 radjosłuchacza!
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Czy kobiety we Francji
otrzymają prawa wyborcze

W związku z uchwałą francuskiej | 
frakcji socjalistycznej, wypowiadającą 
się przeciwko wnioskowi dep. Pate i to ‘ 
warzyszy co do wszczęcia r/atychmiasto | 
wej dyskusji w Izbie nad sprawą przy- 1 
znania kobietom praw wyborczych w I 
wyborach samorządowych, oraz wobec j 
faktu, że radykaii zajmują podobne sta- j 
nowisko, panuje ogólne przekonanie, że j 
wniosek dep. Pate nie będzie przyjęty i 
na piątkowem posiedzeniu Izby i że tern ! 
samem sprawa przyznania kobietom ! 
praw wyborczych zostanie odłożona ta  
cza? nieograniczony. W kołach politycz­
nych wyrażają pogląd, że sfery republi- i 
kańskie wyraźnie obawiają się, aby u- j 
dział kobiet w wyborach samorządo- j 
wych nie dokonał poważnego przegru- j 
powania sił politycznych na1'prawo- 1

STANOWISKO SOCJALISTÓW
Francuska frakcja socjalistyczna Izby 

deputowanych wypowiedziała się za 
przyznaniem prawa głosu kobietom, ale 
jednocześnie postanowiła zwalczać wnio 
sek o natychmiastowej dyskusji nad 
przyznaniem praw wyborczych kobie­

tom już teraz tak, aby mogły o<ne wziąć 
udział w wyborach komunalnych dn. 5 
maja rb. Socjaliści twierdzą, że decyzja 
zapadłaby w każdym razie już zapóźr.o 
dla wciągnięcia kobiet na listy wybor­
ców, a przeto pośpiech jest, ich zda­
niem, bezcelowy. (PAT).

Strajk w Gliniku Marjampoiskim
Spowodu zamachu na umowę zbioro­

wą w Gliniku Marjampoiskim, pow. 
Gorlice wybuchł strajk w przemyśle 
naltowym.

Strajk wybuchł spontanicznie w war­
sztatach metalowych firmy „Małopol­
ska".

Firma chciała narzucić robotnikom 
18 proc. obniżkę i zniesienie ryczałlu,)co

stanowi rocznie 100.000 zł, oszczędności 
na płacach robotniczych.

W czwartek odbyła się konferencja 
Związków Zawodowych w Borysławiu, 
na której omawiano sprawę strajku. 
Uchwalono, że gdyby firma nie ustąpi­
ła ze swego stanowiska, proklamować 
strajk we wszystkich fabrykach i ko­
palniach firmy „Małopolska",

Minister Simon w Paryżu
k o n f e r o w a ł  z  m in . L a v a le m

Wymiana poglądów pomiędzy’ Sir 
John Simonem i ministrem Lavalem roz 
poczęta w czwartek o g. 13-ej w czasie 
śniadania w ambasadzie brytyjskiej, 
trwała przeszło 2 godziny.

n owa 
stanu

ze poruszono

Menendez został ułaskawiony
Wczwartek hiszpański premjer Ler- przywódcę katalcńskiego Menendeza, 

rouz oświadczył prasie, że rada mini- I na dożywotnie więzienie. Decyzja w 
strów, uwzględniając wniosek o ii łaska- sprawie ułaskawienia skazanego na 
wienie postawiony przez najwyższy sąd, I śmierć posła socjalistycznego Gonzalcsa 
zmieniła wyrek śmierci, wydany za u- j Pena nastąpi w późniejszym terminie, 
udział w powstaniu listopadoweem na ( (ATE.)

Dyktatura wojskowa
w Jugosław ii?

W związku z nieprzejednanem stano­
wiskiem, jakie zajęła jugosłowiańska o- 
pozycja pod wedzą Maczka i Dawido- 
wiioza wobec Rządu Jewticza, oraz w 
związku z przewidywanem zdobyciem 
przez opozycję w przyszłym parlamen­
cie jeżeli nie większości to przynaj­
mniej znacznej ilości mandatów, w ko­

łach prawicowo - wojskowych, jak sły­
chać, powstał zamiar ogłoszenia w tym 
wypadku dyktatury gen. Żiwkowicza i 
odroczenia prac przyszłego parlamentu 
na 1 rok. Minister wojt.y gen. Żiwkowicz 
nie podpisał gołoszonej onegdaj przez 
Rząd Jewticza odezwy przedwyborczej.

Jak  twierdzi agencja Havasa, 
rozmowa pomiędzy obu mężami 
nie jest przewidziana.

Można przypuszczać 
sprawę konwencji lotniczej, projekt pak 
tu naddur.’ajsfeiego, perspektywy powro 
tu Niemiec do Genewy oraz sprawę 
konwencji o ograniczeniu zbrojeń. Oma­
wiano pozatem projekt paktu wschod­
niego, który też był głównym przedmio 
tern konferencji min. Lavala z ambasa­
dorem sowieckim Potiemkinem

16 wyroków śmierci
w  §4iszparojji

Trybunał najwyższy zatwierdził 10 wy 
roków śmierci wydanych przez sąd woj­
skowy w Saragossie na uczestników ru­
chu syndykalistycznego w 1933 r. Nie są 
to wyroki za udział w rozruchach paź­
dziernikowych 1934 r. w Asturji-

Zgon wdowy
po J. Bundom de Courtenay

W Warszawie zmarła Romualda Ban­
dom de Courtenay, publicystka, w'dowa 
po znanym uczonym i pedagogu, prof. 
Janie Ba udo in de Courtenay.

W  lat więzienia
z a  k o m u n iz m

Sąn Apelacyjny w Warszawie rozpa­
trywał w czwartek sprawę Ignacego 
Buczka, skazanego w swoim czasię za 
przynależność do partji komunistycznej 
na 6 lat więzienia.

Buczek zwolniony został wówczas po 
4 latach przedterminowo z więzienia, 
poczem — jak głosi akt oskarżenia —

powrócił do pracy w partji komunisfycz 
nej.

Gdy poraź drugi Buczek stanął przed 
sądem, Sąd Okręgowy tym razem skazał 
go za przynależność do partji komuni­
stycznej na lat 10.

Sąd Apelacyjny wyrolk ten zatwier­
dził.

Proces I). naczelnika w iezien ia
przed sądem  Apelacyjnym

Sąd apelacyjny w Warszawie rozpa­
trywał sprawę Bronisława Hałubki, by 
łego naczelnika więzienia na Długiej, o- 
skarżonego o szereg nadużyć finanso­
wych, a między innemi — o przywłasz­
czenie depozytów więźniów.

Sąd Okręgowy skazał był w swoim 
czasie Hałubkę na 5 lat więzienia, Oł­
tarzewskiego, jego zastępcę na 4 lata

więzieria, przodownika Piaskowskiego 
na rok więzienia, a kupca Kudelsk'ego 
za współudział w przestępstwach, pole­
gających r:a fałszywych rachunkach, na 
dwa lata więzienia z zawieszeniem.

Sąd Apelacyjny wyrok zatwierdził, 
zmieniając go jedynie w stosunku do 
Kudelskiego, któremu zmniejszył karę 
więzienia do 6 m:es. bez zawieszenia-

Loteria... gangsterów
Ludność przegrała pół miljarda dolarów

Katastrofa parowca hiszpańskiego
Czternaście osób zginęło

W katastrofie parowca hiszpańskiego 
„Ursula" zginęło 14 osób. Katastrofa 
wydarzyła się w pobliżu Casablanca. Na 
pomoc tonącemu statkowi wyruszyły 
frarcuskie łodzie ratunkowe. Z powodu

Śledztwo przeprowadzone w związku 
z wykryciem loterji, prowadzonej przez 
przywódcę gangsterów nowojorskich 
Flegenheimera, o erem pisaliśmy wczo­
raj, wykazało, że ludność * Nowego 
Yorku przegrała w roku 1934 ponad 
pót miljarda dolarów w tej loterji. 
Sumę powyższą po potrąceniu kosztów 
imprezy rozdzielono między' grupę Fle­
genheimera i jeden z banków, finansu­
jący imprezy nowojorskiego świata prze 
stępczego. Flegenhciraer i jego pomoc­
nicy otrzymali 350 md), dolarów a bank 
100 milj, dolarów. Wiadze nowojorskie 
zarządziły surowe śledztwo celem wy­
krycia dalszych pomocników Flegenhei

przez kilka lat p ro w a d z ić  im p rezę , za­
krojoną na szeroką skalę bez udziału 
agentów policyjnych, którzy informowali 
go o wszelkich krokarh władz bezpie­
czeństwa • (PAT.)

Przed wyborami w  Czechosłowacji
Ordynacja ma być zmieniona

Z P rag i A TE . donosi. R ząd  za jm u je  się 
obecnie sprawą przygotowań do wybo­
rów. W pierwszym rzędzie przewidzia- 

j na jest rewizja ordynacji wyborczej o- 
raz wniesienie ustawy o obowiązkowej-

SKradł... lokomotywę
aby pojechać do Paryża szukać pracy

Z dworca kolejowego w Aulnoyc
. ----------  — „ ------  , (Francja) skradziono lokomotywę, na

mera. Jak podkreślają w kołach dobrze ' której bezrobotny Armand Lcnge chciał 
poinformowanych jest wykluczorjem, by udać się do Paryża w poszukiwaniu pra- 
tak głośny przestępca, jak Flegenhei- i cy. Jeden z urzędników kolejowych spo 
mer, poszukiwany przez policję, mógł strzegł wyruszającą lokomotywę i wsko­

czywszy na tender, zdołał ją zatrzymać 
na kilka minut przed nadejściem pocią­
gu osobowego na tej samej lingi, co wy­
wołał >by niechybnie groźną katastro­
fę. (PAT).

re je s tra c ji s tro n n ic tw  p o lity czn y ch . T y l 
ko te stronnictwa będą mogły być wpi­
sane do rejestru, które zajmują pozy­
tywne stanowisko wobec państwa i de­
mokracji, Ustawa rozwiąże również za 
ga.dnip.nie przyznania stronnictwom po­
litycznym osobowości prawnej. Zmiana 
ordynacji wyborczej będzie miała na 
celu eliminację drobnych stronnictw; 
mandaty będą przyznane tylko tym gru­
pom, które otrzymają pewną ilość gło­
sów. Sprawa ta  nie jest jeszcze defini­
tywnie rozstrzygnięta.

Pepierajce zawsze i wszędzie 
prasę socjalistyczną

wysokiej fali pięciu łudzi, znajdujących 
się w jednej z łodzi zatonęło. Fale mor­
skie wyrzuciły zwłoki 4 osób. Pięciu 
członków załogi statku „Ursula" zginę­
ło, zaś reszta została przewieziona na 
małą wysepkę w pobliżu brzegów maro­
kańskich. Z Casablanca wyruszył samo 
lot z żywnością oraz środkami lecznicze- 
mi dla rozbitków, znajdujących się na 
bezludnej wysepce. Gwałtowny orkan, 
szalejący od dwóch dni u wybrzeży ma­
rokańskich, trwa w dalszym ciągu- 
(ATE).

Śmierć w kamieniołomach
Wczoraj wydarzył się w kamienioło­

mach we Falkowej, pow. Nowy Sącz, 
wypadek oberwania się skały, który spo 
wodował śmierć jednego robotnika, a 
ciężkie poranienie dwóch. Nad usunię­
ciem ogromnego bloku skalnego praco­
wało kilkunastu robotników. W chwili, 
gdy blok był podkopany z boku, dwóch 
robotników pracowało nad usunięciem 
ziemi od spodu. Skała runęła, przygnia­
tając śmiertelnie Andrzeja Kowacza, a 
ciężko raniąc brata jego Franciszka oraz 
Jana Michalika. Obu rannych przewie­
ziono do szpitala w Nowym Sączu.

Na miejsce wypadku wyjechała komi­
sja sądowa.

WILLIAM LOCKE 123

RÓD BALTAZARÓW
(A utoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Powiedziała słówko szoferowi. W chwilę później 
samochód skręcił na prawo z prostej drogi do Picca­
dilly i o godzinie ósmej zatrzymał się przed domem 
Donnithorpów na Belgrave Square. Lady Edna wy­
skoczyła z samochodu i pobiegła wgórę po schodkach.

— Otworzę sobie kluczem — wykrzyknęła do szo­
fera, który miał właśnie nacisnąć dzwonek.

W holu zrzuciła okrycie; instynktownym ruchem 
doprowadziła do porządku włosy przed lustrem — 
i, uśmiechnięta, skierowała się do swego celu. Od­
sunęła ręką wynajętych, obcych służących, którzy za­
jęci byli właśnie przy talerzactf przed drzwiami jadal­
ni — i weszła śmiało do pokoju.

Przez sekundę, czy dwie, nikt jej nie zauważył; po­
tem nagle paru gości spostrzegło smukłą sylwetkę, 
wyglądającą majestatycznie w sukni wieczorowej — 
i napół podniosło się na krzesłach. W ten sposób 
zwrócona została na nią uwaga całego towarzystwa. 
Edgar Donnithorpe, siedzący na honorowem miejscu 
przy stole, plecami do drzwi, odwrócił się i z okrzy­
kiem skoczył na nogi. Chcąc uspokoić zamieszanie, 
Edna roześmiała się i podniosła rękę

— Proszę, niech nikt nie wstaje.
Mąż jej rzekł z ukrytą pasją:
— Sądziłem, Edno, że jesteś w MouLsford. Czy 

coś się stało?
Nic, tylko twój obiad — odpowiedziała z ironi­

czną łaskawością, — Jem akurat obiad w mieście

i przyszło mi do głowy, aby wstąpić do domu i prze­
konać się, czy goście twoi mają wszyśtko, czego im 
potrzeba, w szczególności — rozmyślnie obrzuciła ba­
dawczym wzrokiem twarze obecnych — ponieważ 
wszyscy są pierwszy raz w tym domu.

Skłoniła się i odeszła. Mąż jej rzucił serwetkę i po­
szedł za nią. Żadne z nich nie powiedziało słowa, 
póki nie doszli do holu, gdzie stanęli nawprost siebie.

— Nie mogłem zrobić sceny w obecności wszyst­
kich tych ludzi — zaczął.

— Oczywiście, że nie mogłeś — przerwała mu. — 
Wiedziałam o tem.

— Ale teraz zrobię. Tak, zrobię, na Boga! Co 
znaczy to skandaliczne zachowanie?

— Ma na celu ośmieszenie twojej gry, m ó j . k o c h a ­

ny. Sądziłam, że zabawnem będzie, gdy pokażę twoim 
wszystkim miłym konspiratorom, że tajemnica ich zo­
stała ujawnoina.

— Wolno mi zapraszać do swego domu, kogo tyl­
ko chcę. Jestem tu panem, a im prędzej dowiesz się 
o tem, tem lepiej. Czy zdajesz sobie sprawę, ż obra­
ziłaś wszystkich moich gości?

— Pochlebiałam sobie, że zachowanie moje cecho­
wała specjalna kurtuazja — oświadczyła lady Edna 
— to ty jesteś wobec nich niegrzeczny. Radzę ci, 
abyś tam wrócił. Czy przyjedziesz jutro do Moułs- 
ford?
■ — Nie.

Odsunął się od niej z (przekleństwem na ustach, a 
potem odwrócił się.

— Zapłacisz mi za to.
— Z ochotą, fo  jest warte bardzo wiele.
Patrzył na nią z bezsilną wściekłością. Jakąż inną

scenę mógłby zrobić teraz poza wulgarnemi zarzuta­
mi pod jej adresem? Przyłapała go na jawnem

kłamstwie w stosunku do niej — i na akcie publicz­
nej zdrady. W danej chwili żona jego miała w rę­
kach wszystkie atuty. Stali oboje w różowawem świe­
tle holu — śmiertelni wrogowie; ona tryumfująca, pro­
mienna swą dumną urodą; on — mały, chudy, 
przebiegły i wściekły. Po chwili Edna ze śmiechem 
skierowała się ku drzwiom frontowym.

  Nigdy nie uważałam cię za specjalnie mądrego,
Edgarze — rzekła. — Ale co się tyczy dyplomatycz­
nej p ry m ity w n o ś e i — mógłbyś dawać lekcje panom 
z Wilhelrostrasse,

Rzuciwszy tę pożegnalną strzałę, otworzyła drzwi 
i przyłączyła się do przyjaciół w samochodzie.

— Wybaczcie mi, moi drodzy — rzek ła ., siadając 
na swojem miejscu — bawiłam się tam cudownie...

Wróciła do miasta ze swymi gośćmi w poniedzia­
łek rano, ale nie widziała się z mężem aż do późne­
go popołudnia, kiedy Edgar, wróciwszy z minister­
stwa — zastał ją samą w jej buduarze.

  Droga Edno — rzekł pojednawczym tonem —
winniśmy sobie pewną wzajemną tolerancję. To jest 
tak bardzo pozbawione godności, gdy się ludzie kłó­
cą...

Położyła książkę, którą właśnie czytała, na kola­
nach, kartkami nadał.

— Tak, to jest bardzo pozbawione godności *— po­
twierdziła zgodnie.

— W sobotę wieczorem padłaś ofiarą nieporozu­
mienia.

— Słyszę o tem z radością — rzekła — gdyż chcia­
łam ci zadać pewne pytanie:

— Jakież to pytanie?
D. c. n.

D R U K A R N I A
„ROBOTNIK”

Warecka 7

przyjmuj*

wszelkie zamówienia w  za« 
kres drukarstwa wchodzące

SPECJALNOSC:
CZASOPISMA

W ykonain ie sz y b k ie  
i d o k ła d n e
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Walka o skrócenie czasu pracy w górnictwie
Fiasko rozbijackiej akcji Z.Z.Z. w C zechow icach

W dwu 23 Lutego odbył się w Czecho­
wicach wiec górników, zwołany przez 
miejscowy oddział Cenłr. Związku Gói 
uików? Zagaił ,i przewodniczyli' tow. Ze- 
mlaik. Przed przyst»piensem do obrad 
u*r,zczono paanięć tow. senatora Lima- 
n awskiego.

Tow. Stańczyk zreferował akcję o 
skrócenie czasu pracy, prow adzori a 
przez Centr. Związek Górników, a tow. 
Bocian omówił sprawy organizacyjne w 
związku z  ponownym. rozibijaicJLiim at?, 
kiem ZZZ.

Nad referatami wywiązała się obszer 
na dyskusja, w której robotnicy potępia 
li Żeleżróka i Suma za ich rozbijacką
działalność.

Jednomyślnie uchwalono następujaeą 
rezolucję:

.'„Zebrani na wiecu CZG. w dniu 23
lutego robotnicy kop. „Silesia" pa zapo
znaniu się z waiesionem przez C. Z, G.
żądaniem skrócenia czasu pracy do 6
godzin, całą mocą postanawiają poprzeć
to żądanie, jako jedyny środek obrony
przed zamykaniem kopalń i redukcja­
mi.

Zgromadzeni w odpowiedzi na penow  
ne próby „Sanacji" rozbicia s i ły  i jednoś 
ci robotników, ślubują tem usilniej pod 
trzymać spoistość i siłę organizacji. — 
Zgromadzeni stwierdzając, że w środ­
kach rozbijania organizacji nadużywa 
się urzędu gminnego, protestują przeciw  
narzucaniu robotnikom przy zgłaszaniu 
sic do gminy przynależności do ZZZ.

Zgromadzeni potępiają ZZZ. jako or-

Kto w ygrał na doSerówce
40 ty s iący  do la rów  padło  
na Nr. 246.336

Wczoraj odbyło się ciągnienie premjo- 
wej pożyczki dolarowej, t. zw. dolarówki. 
Wygranych wylosowano -na ogólną sumę 
75.000 dolaró.

40.000 dolarów wygrał Nr. 246.336.
8.00C dolarów wygrał Nr. 920.502.
Po 3.000 dolarów N-ry 878.931 227.314 

692.160.
Po 1000 dolarów N-ry 1.357.308 

1330.488 1.490.783 787.006 337.047.
Po 500 doL N -ry: 755525 732442 629372

716818 331341 825405 269834 146220-5
810038 1497509.

Po 100 dolarów: 1448417 621121 29560 
444977 406171 595357 714878 301003
649120 946742 359834 150244 509417
626808 1134580 397118 1498747 664397
392412 643174 722678 702407 1262769
1229437 1124886 456581 1027176 1165498
1435470 372215 895043 816422 470402
474135 51437 1390340 1492257
1242280 85613 346200 648195
63532 737133 53861 687415 49798 
849648 1174048 1308170 86C574
1205578 335158 1179014 545230
624054 190395 990825 658289 953591 93841 
648157 754793 329438 717787 351814
7011824 630481 1159641 702876 414060
797864 1448334 52165.

ganizację policyjn© - kapitalistyczną.
Zgromadzeni zakładają protest prze­

ciwko barbarzyńskiemu postępowaniu 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, któ 
ry wzywa inwalidów, pobierających ren 
ty do ponownych badań przed niesu­
miennych lekarzy i pod płaszczykiem

zmniejszonej zdolności do pracy, odbie­
ra masowo renty inwalidzkie, bedące je 
dynym środkiem do życia emerytów, — 
wdów i inwalidów".

Okrzykami na cześć C.Z.G. i 
waniem ,,Gdy naród do boju" 
czono zgromadzenie.

naSjpie-
zakoń-

fiartei
jakiego jeszcze nie było...

(Kor. własna).
P j r  .eważ żyjemy pod znakiem  karteli, 

no tar jusze lwowscy postanowili w prow a­
dzić kartelizację do swojego zawodu. 
Projekt kartelu  notarjalnego będzie 
w krótce zrealizowany. Wszyscy n o ta r­
iusze przeniosą sw e kancelarje do dornu 
Nr. 9 przy ul. Batorego-

Na czeleLwowskiei izby Notarj^lnej 
stoi p. Sobol, prezes z B. B

WiainiMści s cafei 
Polski

NAPAD BANDYCKI POD BYDGOSZ­
CZĄ.

Na zagrodę rolnika Mikulskiego w 
Niemaczu pod Bydgoszczą dokonano nia 
padu bandyckiego. Do mieszkania go­
spodarza wtargnęło 4-tóh uzbrojonych 
bandytów,, steroryzow ało mieszkańców 
rewolwerami, przyczem remi ono szwa- 
gierkę właściciela zagrody, M artę Kop 
czyńską. Po steroryzow am u domowni­
ków, bandyci zamknęli ich w piwnicy 
i splądrowali mfesz kanie. Łanem  ban­
dytów  padła biłżuterja, rewolwer, oraz 
350 zł. gotówką. Po dokonaniu rabun­
ku bandyci zbiegli.

Stan rannej Kopczyńskiej jest b ar­
dzo groźny.

26134
439925
520073
108658
312221

SENSACJA LWOWA1 WYŁĄCZENIE
CAŁEJ ŁAWY PRZYSIĘGŁYCH.
We Lwowie zaszedł w czw artek, 28 j 

lutego ,ciekawy w ypadek wyłączania i 
caSej ław y przysięgłych. Był to proces J 
Loescha, oskarżonego w raz z Simonem 1 
Reimanem,, Ellą S tern i Dawidem Dru- I 
ckeram  o komunizm. 13 stycznia trybu 
nał zawiesił w erdykt przysięgłych, któ 
rzy uznali, że winnym zarzuwenego 
przestępstw a jest jedynie Drucker.

Obecnie proces wszczęto na nowo. 
Postępow anie zam knięto w  środę. W 
czw artek m iały się rozpocząć przem ó­
wienia p rokuratora  j obrońców. Tym­
czasem prokurator Gmlozewski zamiast 
rozpocząć mowę o skarży cieilską, zw ró ­
cił się do trybunału o wyłączenie ławy 
przysięgły di, jako nie dającej gw aran­
cji, bezstronnego w ydania werdyktu. 
W uzasadnieniu po d a t  że rodzina os­
karżonego inż. Loesena wpływała na 
przysięgłych i podał dowody, że przy­
sięgli byli na kolacji u Loesclha. T rybu­
nał przychylił się do zdania prokurato­
ra. Rozprawę odroczono.

m
m im z s u

EMI ZALETAMI 
AGRANICZNE 

MYDtA i KREMY 
00 GOLENIA

P R Z Y C K !
W A P S Z A W A ,  P I U S A  XI 3 0

Sprawa ta  stała się sensacją, gdyż 
w ypadku wyłączenia przysięgłych nie 
notują kroniki sądowe Lwowa.
ZNAK CZASU: WIĘZIENIE LEPSZE 

NIŻ GŁÓD.

Do kancelarii więzienia, w Wilnie (
I przy ul. Ponarskiej zgłosili się jakiś o- 
| sobniik i podając się za ukaranego wy- 
j raził chęć odibyciia kary. Gdy jednak w 
] czasie odbierania personalii rzekomy 
| Bunimowicz nie mógł sobie przypom ­

nieć imienia miarki, postanowiono usta­
lić jego tożsamość.

Okazało się, że pewien ukarany do­
rożkarz, nie chcąc sam siedzieć w are­
szcie, wynajął na swego zastępcę sąsia­
da, Mowsze Lewina, który zobowiązał 
się za 1 kg. masła i bochenek chi ©ba 
odsiedzieć za niego dwa dni aresztu.

Lewin, został ukarany 3-ctoitowym a- 
resztem, Bunimowicz zaś został aresz­
towany.

12-LETNI HERSZT ZŁODZIEJSKI.
| Policja wileńska, prowadząc docho- 
i dzenie w sprawie znanego złodzieja 

L ipm am  Sfołeczioika,. poczyniła nie- 
| zwykłe o-dk,rycie.
i Na strychu domu, w  którym  mieisz- 
| kał Sołecznik w ykryto mianowicie po 

tajemną szkołę dla małoletnich adep­
tów  „sztuki" Złodziejskiej, prowadzonej 
przez Sołecznika.

Jednym, z  wychowanków tej szkoły 
był Inie jaki ChoJim M«irtkiewiaz (Stry- 
cbarska 8) mały żwawy chłopiec, na 
którym  Łipman pokładał- wielkie n a ­
dzieje.

Policja, ju t kilkakrotnie Zatrzymywa­
ła  sprytnego złodziejaszka, liczącego za 
ledwie 12 lat, na gorących uczynkach 
kradzieży, ze względu jednak na wiek, 
narazie pozostawiano go na wolności. 
K orzystał z tego dw unastoletni „Chai- 
mdk i w dalszym ciągu realizował 
swoje zdolności, nabyte w szkole Lip­
ni ana.

Wczoraj młodociany herszt złodziej- 
i ski, k tóry  zgromadził dookoła siebie 
| grupę małoletnich złodziei, został za- 
) trzym any na klatce schodowej demu 
i Nr. 23 przy ul. Mickiewicza, gdzie 
!. skradł pięć korków  z instalacji cłek- 
j trycznej.
| Tym razem godny wychowanek „pro 
i fescra" Sołecznika powędruje do do­

mu wychowawicizo - poprawczego w. 
j  W ielucianach.

trzył wodę w Bugu do wysokości 3-ch 
mirów. Fale przelały się przez wały 
ochronne i zalały całą wieś Prostymi.

Na miejsce wypadku wysłano oddzia 
iy wojska, oraz wyjechały władze ad­
ministracyjne i pobcyjne. Zarządzono 
na miejscu p o g o to w / przeciwpowo­
dziowe. Akcja ratunkow a polega na u- 
suwaniu zatoru przez oddziały saperów 
i pionierów, oraz na ratow aniu dobyt­
ku m ieszkańców zalanej wsi i udziele­
niu im pomocy żywnościowej.
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWUCH GÓR­

NIKÓW.
W ub. środę, w podziemiach kopalni 

„Modrzejów" pod Sosnowcem nastąpił 
katastrofalny wstrząs, powodując ober 
wanie się stropu węgla na jednej z po­
chylni.

Masy węgła runęły, zasypując dwuch 
robotników, a mianowicie P iotra Kor- 
sela i P iotra Bożka. Nieszczęśliwi mi­
mo natychm iast owej akcji ratunkowej 
ponieśli śmierć na miejscu, osierocając 
żony, a Korsel pięcioro dzieci.

MORALNOŚĆ KAPITALISTÓW.

W Zagłębiu przemysłowcy węgłowi 
masowo redukują w ostatnim czasie ro 
botniików na. kopalniach, oddając pracę 
akordantom, którzy na swoją rękę an­
gażują zredukowanych robotników;, — 
jednak na warunkach o 50 proc, niż­
szych.

Jest to zamaskowana obniżka płac, 
k tó rą  przemysłowcy xeallli:zu|ją w ten 
sposób nielegalnie, przesuwając ponad 
to  całą masę robotników  do niższej ka- 
tegorji. by w ten sposób obniżyć im 
płace.

Robotnicy wystąpili do władz z  p ro­
śbą o ochronę przed tego rodzaju prak  
tykami.
NA CO IDĄ PIENIĄDZE UBEZPIE­

CZONYCH

„Polonia" donosi, że Ubeęp. Suoł. w 
Bielsku w  ciągu trzech miesięcy dała 
alt dwa całostronicow e ogłoszenia na 
łaniach piiśmideTlka „Zjednoczenie ślą ­
skie". Je s t rzeczą zrozumiałą, że takie 
ogłoszenia (koszt około 800 zł.) moją 
charak ter wyłączni© subwencyjny i nie 
służą bynajmniej interesom ubezpieczo­
nych.

Ale na to są pieniądze!

»Szmok" przy pracy
Proces Borowskiej

„Szmok to dawna austriacka po­
gardliwa nazwa bezideowego, burżuazyj- 
nego reportera - sprawozdawcy, gonią­
cego za sensacją i oczywiście z lubością 
nurzającego się w  zbrodniach wszelkiego 
rodzaju, zwłaszcza na podstawie seksual­
ne .̂ „Szmok" lubi także pisać większe 
„reportaże" z procesów, zachowując dla 
sensacji imiona własne, prawdziwe. Cóż 
go obchodzi, że może wyrządzić krzyw­
dę człowiekowi uczciwemu !ub (po 
śmierci) jego pamięci?

W Niemczech (Lipsku) wyszła właś­
nie taka powieść reportażowa — taka 
„powieść faktyczna", jak ją nazwał au­
tor p, t. „Proces Borowskiej ; „pióra” 
niejakiego Strobla, oczywiście z Bornej 
rodziny „Szmoków". Tematem „powie­
ści" jest niegdyś głośny proces krakow­
ski młodej medyczki, Janiny Borowskiej, 
która była oskarżona przez „Naprzód 
o pracę w Ochranie carskiej; proces prze 
c,w red. „Naprzodu", tow. Haeckerowi,
‘'wygrała przy pomocy adiw. Lewickie­
go; niebawem jednak swego adwokata 
zastrzeliła, została skazana na śmierć, 
później ułaskawiona na 15 lat więzienia.
Zabójstwo zostało dokonane w czerwcu 
1909 r. Po odbyciu więzienia Borowska 
Prowadziła życie ciche, spokojne. Nieda­
wno zmarła.

Otóż pan Strobl uważa za wskazane 
Wykorzystać obydwa procesy Borow­
skiej i zwłaszcza jej życie prywatne dla 
swej niemieckiej „powieści". W pstatnich

zdaniach książki usiłuje twierdzić, że 
był „możliwie ścisły" w podawaniu fak 
tów, Faktycznie jednak „uzupełnia", 
la ta  i wymyśla ile się tylko da, zatrzy­
mując się najdłużej — oczywiście — 
przy wszelkich sensacjach.

Cóż „Szmoka" obchodzi, że czasy to 
niedawne, że żyłą wymienieni ludzie i. 
ich blizcy!.. Byleby sensaeyj namnożyć 
jaknejtwięcej!

Niestety, w śród wymienionych osób 
znalazł się także niedawno zm arły za­
służony nasz towarzysz Emil Haecker. 
Żadnych kategorycznych ujemnych 
tw ierdzeń o tow, H aeckerze niema, ale 
są, że tak  powiem, niejasności, k tóre  w
czytelniku mogą wzbudzić podejrzenia 
co do intencyj (osobistych!) którem i się 
kierow ał tow. H aecker, ogłaszając swe 
oskarżenie w „Naprzodzie". Nie raczył 
bowiem „autor" pofatygować się i po- 
nformować się gdzie należy, że „Na­

przód" otrzymał materjał i wskazówki 
od osób znanych, które obecnie wysoko 
stoją w hierarchji społecznej Polski!...

Przykro wracać do tych dawnych 
spraw, przykro znów wskrzeszać zapo­
mniane fakta i wymieniać nazwiska, Ale 
nie nasza to wina. „Szmok" bazgrze 
swojem „piórem" na wszystkie strony, 
byle użyć na sensacji i nie liczy się z ni- 
czem. Tyle więc winniśmy pamięci zga 
słego, zasłużonego towarzysza, że prostu 
jemu fakta i piętnujemy „szmoka".

K. Cz.

BUG PRZEDARŁ SIE PRZEZ WAŁY 
OCHRONNE.

Na wysokości , wsi Kiełczew w pob­
liżu kolonji Izbicko, na ternie gminy 
Prostym pow fatu węgrowskiego, v*oj- 
lubelskie, utw orzył się olbrzymi zator 
lodowy na Bugu. Zator ten uformował 
się poniżej mostu kolejowego na liriji 
W arszaw a — Białystok. Długość zato­
ru przekracza 6 km. Olbrzymie zwady 
lodu dochcdfcą do mostu kolejowego— 
(jak stwierdiiilo jjsdnak .kierownictwo 
techniczne, bezpośrednie niebezpieczeń 
stwo mostowi nie grozi, Zator śpię-

%i ---------
MĘSKIE zel. „Skór-Guma" z

obc.

DAMSKIE zel. 

obc.

obc. do śnieg.
Nieprzemakalne — długotrwale 
Odpowiednie do każdego obuwia 
Z4KŁADY MECH. REP OBUWIA

l “  Kr.PrzedraiBście  
Te!. 516-46 2 7

O .* !

RAPID
Autonomia Śląska-pos. Grzesik L. diety

Radjo ma to do siebie, że kiedy p rze­
nosi słowa oburzające nas, możemy naj­
wyżej rozbić zakupiony za swą krw aw i­
cę aparat, ale nasz odruch gniewu, nie­
stety , nie trafi w mówcę...

Te refleksje nasunęły się podczas 
czw artkow ej mowy, wygłoszonej w ra ­
djo przez posła G rzesika z B. B — prze 
clwko autonomii Śląska.

TU MÓWI STOLICA!

Poalej - Sjon i Narada Robotnicza 
Komisja rewizyjna, której niema. 
Deficyt w Magistracia rośnie.
Sąd zawinił, czy „linja“ zawiniła?

TU MÓWI STOLICA!
na łamach 

„TYGODNIA ROBOTNIKA"
Cena egz, 10 gr. Do nabycia wszę­

dzie.

Tenci burm istrz (z dobrą pensją) W ieł 
kich Hajduków w powiecie Świętochło- 
wickim pow tórzył naturalnie tylko to. 
co frakcja „sanacyjna” w Sejmie Ślą­
skim głosi cd kilku tygodni, bijąc w świę 
te  praw o ziemi śląskiej,

Ale p, Grzesik dodał też coś oa sie­
bie, a była to gra na najniższych instynk 
tach tłumu. Mianowicie powiedział, że 
wraz ze zniesieniem autonomji zaoszczę­
dza się na... dli etach poselsikch, a ileżby 
za te pieniądze można było zrob ć dla
b e z r o b o tn y c h . . .

Wstyd, panowie! Co za chwyty. Ta 
demagogja nikogo dziś nie przekona. W 
okresm, kiedy Śląsk stał się terenem  naj 
wstrętniejszych afer korupcyjnych pupil, 
ków „sanacji" — na te  „djety" nikogo 
nie weźmiecie.

A pczatem , jak stwierdziliśmy, bu r­
m istrz p. Grzesik, rów nocześnie poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej nie zrzekł s:ę 
swycn diet poselskich.

W i a d o m o ś c i
Cportmwe

Pitka nożna
A MOŻEBY TAK I U NAS ZROBIĆ?.,
W Holandji doszło do konfliktu pomię­

dzy Rotterdamem i Amsterdamem w ->pra 
wie meczów państwowych. Dotychczas bo 
wiem mecze mdędzypańafcwowe odbywały 
się w Rotterdamie. Od niedawna związek 
posiana wił rozgrywać międzypaństwowe 
snotkania w Amsterdamie, gdyż w tem 
mielcie wybudowano nowy stadjon na 40 
tys. miejsc. Wobec protestu Rotterdamu 
holenderski związek piłkarski oświadczył, 
że chętnie urządzi spotkania mędzypań- 
stwowe spowrotem w Rotterdame, jeżeli w 
tem mieście wybudowany zostanie stadjon 
większy od amsterdamskiego. Budową po-, 
debnego stadjonu zainteresował się znany 
holenderski klub Peyenoord. Okazało się • 
jednak, że talci stadjon będzie kosztował 
aż miljon florenów, podczas gdy miasto w 
nostaci pożyczek i subwencyj zaofiarowa­
ło na ten cel 300 tys. florenów. Klub wo­
bec tego wpadł na pomysł wypuszczenia 
3%-owej pożyczki w cenie jednego florena 
za akcję. W cia.gu dwuch tygodni kibice 
tego klubu wykupili wszystkie akcje. Klub 
zatem mógł przystąpić do wybudowania 
stadjonu na 60 tys. miejsc.

POLSKA -  NORWEGIA W PIŁCE 
NOŻNEJ. Jak się dowiadujemy, Norweska 
Zw, Piłkarski zaproponował Polskiemu 
Związkowi rozegranie w nadchodzącym se-  ̂
zonie meczu międzypaństwowego Polska— 
Norwegja.

Zarząd PZPN zgodził się na propozycje 
norwegów i wyznaczył termin spotkania 
na dzień 3 listopada b. r. w Warszawę. 
Teimrn ten musi jeszcze otrzymać potwier 
dzenie norwegów.

Tewis
DALSZE WYNIKI NASZYCH TENISI­

STÓW W MONTE CARLO. W drugim 
dniu międzynarodowego turnieju teniso­
wego Hebda odniósł duży sukces, bijąc 
znanego włoskiego tenisistę Rado 9:7, 6.4. 
Palmieri pokonał rarłowskiego 6 .-, 6.2, 
Wittman zwyciężył Blanca 6:4, 6:1, wre­
szcie Tloczyński skreczował.

R óżne W iadom ości
PEŁNY LISTA ZGŁOSZONYCH DO 

HONOROWEJ NAGRODY SPORTOWEJ 
Do Wielkiej Nagrody Honorowej za rok 
1934 zgłoszeni zostali, jak nas informuje 
Państwowy Urząd WF. i PW„ następują­
cy zawodnicy:

' 1) Stanisława Walasiewiczówna,
2) Jadwiga Wajsówna,
3) Janina Kurkowska - Spychayowa.,
4) Zofja Nehringowa,
5) kpt. Hynek i por. Pomaski, zwycięs­

cy w turnieju balonowym o puhar Gordon 
Bennctta.

Ze swej strony pragniemy zaznaczyć, że 
kandydatura naszych znakomitych balo­
niarzy natrafi prawdopodobnie na pewne 
trudności ze względu na przepisy — regu 
łaminu Nagrody. Komisja W. Nagrody bę 
dzie musiała rozpatrzyć, czy doskonała ta 
skądinąd kandydatura mieści się w ra­
mach dotychczasowych przepisów.

RZAD BELGIJSKI NIE UDZIELI 
SUBWENCJI SPORTOWCOM NA OL1M 
P.TADĘ. Jak donoszą pisma francuskie—
rząd belgijski postanowił nie udzielić zwią 
zkom spąftowym żadnych subwencyj na 
koszta wysłania ekspedycji olimpijskiej do 
Berlina. Rząd belgijski uważa, że odpowie 
dnią sumo można zebrać przez opodatko­
wanie sportowców względnie przez podw- 
wyższenie ' cen biletów na. zawody sporto­
we.

CZY AMATORZY W TENISIE MO­
GĄ GRAĆ DO FILMÓW? Związek teniso­
wy Afryki Południowej jednogłośnie zde­
cydował poprzeć wniosek Czechosłowacji, 
dozwalający amatorom - tenisistom nagly- 
wanie filmów

Wniosek ten znalazł również poparcie 
Anglji, przeciw-stawiają się mu jednak 
energicznie Stany Zjednoczone.

SPORT WŚRÓD MŁODZIEŻY POL­
SKIEJ W CHARBINIE. Do Charbina po­
wrócił W. Kuczyński, polak - Charbmczyk, 
który przed dwoma laty wyjechał do Pol­
ski, aby ukończyć Centralny Instytut W. 
F. na Bielanach.

Obecnie Kuczyński objął łderownjctwo 
w. Ł przy gimnazjum polskiem, a równo­
cześnie zajął się organizacją życia sporto­
wego wśród miejscowej młodzieży polskiej.

ZNANY PUBLICYSTA NIEMIECKI, 
BOROWIK, przeprowadził ciekawe bada­
nia określenia przeciętnego wieku olimpij­
czyka.

Borowik wziął pod uwagę wszystkich 
zawodników olimpijskich, jacy brali udział 
w igrzyskach, poczynając od roku 1896 do 
1932. Uzyskane w ten sposób dane staty­
styczne pozwoliły stwierdzić, że przeciętny 
wiek zawodnika olimpijskiego w lekkiej 
atletyce wy nosi 23 i poł lat. Przytem cie­
kawe jest zjawisko, ujawnione przez cy­
fry. że olimpijczycy powojenni naogół star 
si są od swoich przedwojennych kolegów 

Najstarszymi zawodnikami w igrzyskach 
byli: fiński maratończyk Steenros i angiel 
■dci specjalista w- chodzie, Green. Obaj wy­
mienieni zawodnicy, startując w zawodach

S T A N  PO G O D Y  Wjg P IM
DZIŚ POCHMURNO.

Dziś pogoda pochmurna. Słabe wiatry 
północno - wschodnie.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.25. Dolar złoty 

8,82 3/4. Rubel złoty 4,55. Funt szterling 
25,64. 3% poż. Budowlana 46,54. 4% poż. 
Inwestycyjna 116,50. 7% poż. Stabilizacyj­
na 74,37. 4K>% L. Z. Ziemskie 54,75. 5%
poż. Konwersyjna 63. Bank Polski 91, <5. 
Wars*. Cukier 31. Lilpop 10.20. Modrze­
jów 1,20.



Wiadomości ze Śląska
N a fr o n c ie  p ra cy

Dnia 2 m arca b. r. na terenie buty 
i,Pokój ' w Nowym Bytomiu odbędą się 
układy pomiętfzy dyrekcją buty a człon 
kam i rady załogowej i przedstaw iciela­
mi związków zawodiotwych w  sprawie o 
w prowadzenie umowy akordowej dla 
robotników  zatrudnionych w  oddziale 
nożyc do  platyn w  waiteiowni blachy 
cienkiej. Spratwia już raz  -była przed­
miotem obrad’ W ydziału Fachowego, 
albowiem dyrekcja huty stosowana dla 
ty,oh robotników  niewłaściwe staw ki 
regulacji aikardów.

Przy udziale zastępcy kom isarza de- 
irohiHzacyjnego p. inż. Seroki odbyła 
się w Katowicach konferencja w spra- , 
wie wymiany robotników  ma kop. Klco 1

las w ZałęSiu. Zostanie mianowicie 
zwolniionych z pracy 20 roibotników 
starszych wiekiem, a ich miejsce zaj­
mą młodsi członkowie rodzin zwolnio­
ny ch^ robotników.

Zastępca kom isarza demobiillizacyjme 
go p inż. Ser oka rozpatryw ał wniosek 
fabryki szkła Stube w Chorzowie o 
unieruchomienie tego zakładu. Inż. Se- 
roka wyjechał ma miejsce, zbadał sy ­
tuację gospodarczą fabryki i zgodził się 
na czasowe tylko unieruchomiemiie fa­
bryki, — mianowicie na okres 3 do 4 
miesięcy, t. j. do 16 lijpca 1935 r. Wspo 
mm.iama fabryka zatrudniała około 50 
robotników.

Nowa fala obniżek płac pracowniczych
w Samorządach Śląskich

Donosiliśmy już o zamiarach obniże­
nia zarobków robotniczych w Cborzo- 

• wie o 10 — 14 proc. Był to  pierwszy 
czyn <.radosnej twórczości^ nowego 
burm istrza Chorzowa p. Grzesika. Pan 
poseł Grzesik przyjął wprawdzie 1000 
zł. funduszu reprezentacyjnego na dwa 
miesiące, co uważa za rzecz naturalną, 
ale zarobki robotnicze są dla niego za 
wysokie.

Sławy „oszczędnego” gospodarza 
m iasta pozazdrościł p. Grzesikowi p. 
Dr. Kocur, prezydent m. Katowic. Jak  
się bowiem dowiadujemy, zanosi się 
na dość poważną obniżkę płac robotni 
ków i urzędników  w M agistracie m. 
Katowic.

Obowiązująca obecnie taryfa płac 
dla robotników  zostanie na 1 kw ietnia

wypowiedziana celem obniżenia za­
robków, jak mówią około 15 procent.

Odnośnie do urzędników istnieją za ­
miary nałożenia na nich obowiązku 
płacenia S proc. składki na rzece fun­
duszu emerytalnego. Dotychczas w y­
p łacał M agistrat em erytury bez potrą 
cenią specjalnej składki urzędnikom.-— 
Jestto  zatem  zamaskowana forma ob­
niżki poborów urzędniczych. Nowe o b ­
ciążenie urzędników m. Katowic wyrno 
sic będzie rocznie około 250.000 ził., a 
więc tyle ile płaci M agistrat obecnie 
na emerytury. Jak  nas informują obniż 
ki poborów urzędników nastąpią z na­
kazu Urzędu Wojewódzkiego, który 
wystosował do Zarządiziw gmin śląs­
kich odpowiedni okólnik.

Członkowie ZZZ. głosują na członka 
innej organizacji

Życie oganizacyjne
ZEBRANIA INWALIDÓW. 

Dnia 2 marca r. b.

Sabotaż zarządzeń władz przez baronów węglowych
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Dnia 26 lutego odbyły się na kopal­
ni „Eminencja" wybory starszego brac 
kiego. Do głosów stanęli kandydaci C. 
7. G. ZZZ. i urzędnik, członek organi­
zacji ZZP. K andydat CZG. otrzymaił o- 
koło 150 głosów, a w ięc tyle, ile posia

W ub. sobotę odbyła się w Dębie u 
Kosza zabaw a LOPP,, na której dosz­
ło do wielkiej awantury. Niejaki inży­
nier Kwak, w yrażał się bardzo- obelży­
wie o Ślązakach.

Pan inż. Kwak, jak  należało z góry 
przypuszczać jest gorącym zwolenni­
kiem sanacji i wrogiem Autonomji Śl. 
Nie uprawnia go to j e d n a k  do zniewa-

Onegdaj s taną ł przed sądem w Ryb­
niku b. portjer zakładu dla głuchonie­
mych. Otrzymał on zlecenie wysłania 
pocztą 900 zł. dla nauczycieli, będą­
cych na urlopie. W drodze na pocztę 
spotkał wesołłych kolegów, którzy  za­
prosili go na „Skata”. Skat trw ał bar-

Robotniczy Ośrodek Wychowania Fizycz 
nego w  Warszawie organizuje w czasie od 
15—25 m arca, K urs dla organizatorów i 
kierowników sportu robotniczego (Rob. 
Klubów Sport.).

N a Kurs dopuszczeni są członkowie Ro­
botniczych Klubów Sportowych.

Opłata za kurs w raz z całkowitem utrzy 
maniem, noclegami, opłatami za skrypty 
i  połączonemi kosztami przy zwiedzaniu 
W arszawy, wynosi 25 złotych od osoby. 
Uczestnicy korzystają z 80 procentowych 
zniżek kolejowych w obie strony. Wzywa 
się wszystkie kluby robotnicze i bratnie 
organizacje, które zajm ują się organizacją 
Wychowania Fizycznego na swym terenie 
by zgłosiły swych członków na powyższy 
kurs, celem zaznajomienia się w pracy or­
ganizacyjnej sportu robotniczego.

Program  kursu je s t następujący:
1. Rys historyczny wychowania fizycz­

nego.
2 Zapoznanie się praktyczne z ćwicze­

niami gimnastyki, lekkiej atletyki i gier 
sportowych.

3. Organizacja sportu i wychowania f i ­
zycznego.

da członków. Kandydat ZZZ. otrzym ał 
tylko 32 głosy, pomimo, że ZZZ. zapew 
nia, iż ma przeszło 300 członków na 
tej kopalni. W ybrany został urzędnik 
i to  głosami członków ZZZ. i urzędni­
ków.

żarna Ślązaków. Nieprzyzwoite zacho­
wanie się p. inżyniera doprowadził© do 
grubej aw antury. Mńanowicie zniew a­
żone ślązacziki wzięły awanturującego 
się Kwaka w obroty i sprawiły mu po- 
żądne lanie. Pan inż. Kwalk znany jest 
z zaczepiania robotników  na ulicy, za 
co swego cizasu dostali' julż „namacalną" 
odprstwę od robotników.

dzo długo, a gdy się skońazył, przegrał 
portjer Dolazyk całe 900 zł. Chcąc tę 
stra tę  pokryć, włamał się do m ieszka­
nia nauczycielki, gdzie skradł dwa zło­
te zegarki, które sprzedał, pokrywając 
swoją stratę. Sąd zasądził go na sześć 
miesięcy więzienia.

4. Ideologja sportu robotniczego.
5. Zasady organizowania klubów spor­

towych i sekcyj przy klubach.
6. Prace organizacyjne w klubach spor 

towych.
7. Organizacje zawodów sportowych, 

zlotów, obozów i kursów.
8. Turystyka robotnicza.
9. Boiska, sprzęt i urządzenia sportowe.

10. Anatom ja i fizjologja.
11. H ygjena sportu oraz pomoc w na­

głych wypadkach.
Poszczególne Zarządy starać się winne 

wysłać przynajm niej po jednym odpowie- 
dnim kandydacie n a  powyższy kurs.

Zgłoszenia najdalej do 5 m arca 1935 
włącznie należy kierować do sekretarjatu  
Okręgowego. Katowice ul. Br. Pierackie- 
go 14. __________

Sport robotniczy
W niedzielę, dnia 3 m arca 1935 r. o 

godz. 9-tej rano w świetlicy Robotniczej w 
Janowie odbędzie się zebranie Robotnicze­
go Klubu Sportowego „Sila“ Janów. Refe­
rent tow. Rochowiak-

Łagiewniki: o godz. 3-ciej u Dymka, ze­
branie inwalidów. Ref. tow. Krzywoń.

Dnia 3 marca r. b.
Kosztowy: o godz. 2-giej zebranie in­

walidów, lokal na afiszach. Ref. tow. Ma­
rek.

Dnia 4 marca r. b

Ruda: o godz. 2-giej w Domie Narodo­
wym zebranie inwalidów. Ref. tow. Krzy- 
won.

Orzegów: o godz. 3-ciej u p. Ledwiga 
zebranie inwalidów. Ref. tow. Marek.

Dnia 5 marca r. b.

Mićhałkowice: o godz. 2-giej u Bcnkiego 
zebranie inwalidów. Ref. tow. Krzywoń. 

jf Kłodnica: o godz, 13-tej u Kiząkały ze­
branie inwalidów. Ref. tow. Marek.

Kochłowice: o godz. 5-tej u Rekusa ze­
branie inwalidów. Ref. tow. Marek.

ZEBRANIE PPS.
Giszowiec: o godz. 10-tej u Checzkiego 

zebranie PPS. i CZG. Ref. tow. Kaczmar­
ski.

ZEBRANIE C. Z. G.

w niedzielę dnia 3 marca 1935 i .
Giszowicć: o godz. 10-tej u p. Heczki.

Ref. tow. Kaczmarski.
■»

POW IAT RYBNICKI.

W niedzielę, 3 m arca b. r. o godz. 9.30 
odbędzie się w Rybniku - Paruszowcu na 
sali p. Wełny (obok dworca) powiatowa 
konferencja P. P. S. z udziałem tow. posła 
Macheja i Stańczyka. Placówki P. P, S.,.
C. Z. G., R. K. S., i inwalidów winne bez­
warunkowo wysłać delegatów.

W sobotę, 2 m arca b. r. o godz. 19-ej 
odegra R. K. S. „Siła“ z Paruszowca na 
sali restauracji „Polonja‘‘ w Rybniku 
przedstawienie teatralne, po którem odbę­
dzie się zabawa. Imprezę tę winni poprzeć 
wszyscy świadomi i zorganizowani robot­
nicy.

Powiatowy Komitet P. P. S.
w Rybnickiem. 

ZEBRANIA METALOWCÓW.
Dnia 3 marca br.

Katowice. Zebranie oddziału huty „Bail­
don" o godz. 10-tej u p. Marka. Referent 
tow. Tomecki.

Świętochłowice. Walne zebranie oddzia­
łu huty „Fal w a" o godz. 10-tej -w restau­
racji kolejowej. Ref. tow. Kubowicz.

Zebranie Centr. Związku Inwalidów.
W  sobotę dnia 2 marca br. odbędzie się 

zebranie Centr. Związku Inwalidów Woj. 
i Pracy o godz. 2-giej w lokalu związk. 
Stawowa 4.

Koło Mysłowice.

BACZNOŚĆ LOKATORZY WIELKICH 
HAJDUK.

W każdy czwartek o godzinie 16-tej do 
18-tej odbywają się godziny porad praw ­
nych dla lokatorów w świetlicy przy ul. 
16 Lipca U , w  pod-wórzu.

ZEBRANIA PPS.
. dnia 3 marca r. b.

Dąb: o godz. 10-tej u  Kosza walne ze­
branie PPS. Ref.' tow. dr. Ziółkiewicz.

R a d io
SOBOTA, 2 marca 1935 r.

6.48 Muzyka. — 6.52 Gimnastyka. — 
7.07 Muzyka z płyt. — 7.15 Dziennik po­
ranny. — 7.25 Muzyka z płyt. — 7.35 
Chwilka pań domu. — 7.40 Program. — 
7.50 Koncert, —  11.57 Sygnał czasu. — 
12.06 Hejnał. — 12.03 Wiadomości meteor.
— 12.05 Przegląd Prasy. — 12.10 Zespół 
W iktora Tyehowskiego. —* 13.00 Dziennik 
południowy, — 13.05 Słynne koloratury.—
15.30 Wiadomości o eksporcie. — 15.35 
Przegląd giełdowy. — 15.45 Najnowsze n a­
grania na płytach. — 16.30 „Teatr Wyo­
braźni" słuchowisko dla dzieci. — 17.00 
Transm isja z Wilna. — 17.50 Dom i Ro­
dzina. - -  18.00 P rz e g lą d  prasy. — 18.10 - 
Życie stolicy. — 18.15 Muzyka salonowa.— 
18.45 „Z badań nad mechaniką rozwoju"— 
reportaż Zakładu Biologji Uniw. Jagielloń­
skiego. Przeprowadzi dr. St. Smreczyński.
— 19.00 Polka za polką... — 19.20 Miasta 
li miasteczka polskie. — 19.30 Fr. Poulenc: 
Trio na obój, fagot i  fortepian. — 19.45 
Program. — 19.50 W iadom ości sportowe.— 
20.00 Wesoła audycja muzyczna w wyk. 
ork. Tdeusza Seredyńskiego. —  20.45 
Dziennik wieczorny. — 20.55 Ja k  pracuje­
my w Polsce. — 21.00 Koncert symfonicz­
ny. — 22.00 Trzydzieści trzy  la t  na fotelu 
recenzenta . — 22.15 K oncert reklam ow y.—
22.30 Recital śpiewaczy. — 23.00 Wiado­
mości meteor, dla kom. lotniczej. — 23.05 
Loża Szyderców. — 23.35 Muzyka tanecz­
na.

Jeszcze w początkach ub. roku prze­
mysłowcy węglowi w Zagłębiu Dąbrów 
skiem przystąpili wbrew obowiązującej 
umowie do masowych obniżek płac, a 
szczególnie w akordach i przegrupowy- 
waniu robotników dniówkowych z wyż­
szych do niższych kategoryj płac.

Przeciw  indywidualnym i ukrytym ob­
niżkom płac C, Z. G. zwrócił się do Mi- 
nisterjum Opieki Społecznej o interwen 
cję.

Wówczas okręgowy inspektor pracy 
zwołał wspólną konferencję, na której 
sekretarz C. Z. G. tow. Bielnik udowod­
nił kartam i wypłat, iż przemysłowcy nie 
stosują się nawet do staw ek ustalonych 
w umowie.

Przedstawiciele przemysłowców zobo­
wiązali się wówczas do przestrzegania 
ustalonych płac.

Ponieważ ten ukryty zamach na place 
robotnicze nie powiódł się, przemysło­
wcy wpadli na dowcipniejszy sposób ob­
niżenia zarobków robotniczych.

Oto w ostatnich kilku miesiącach na

Ja k  donoszą, zamierza M agistrat roz­
budować s ta ry  i niewystarczający na po­
trzeby rozrastających się Katowic szpi­
ta l miejski przy ulicy Raciborskiej Po­
dobne ma być dobudowane pięc.opiętrowe 
skrzydło boczne, w którem znajdzie po­
mieszczenie przeszło 100 łóżek.

Dalej chce M agistrat przebudować 
„Dom Ludowy" w Zawodziu (dawniej 
Strzelnica) na Dom Turystyczny dla wy­
cieczek, które zwiedzają corocznie Górny 
Śląsk. Koszta tej przebudowy m ają wy­
nosić około 50.000 zł.

Trzeba zaznaczyć, że Strzelnicę prze-

Nowe nadużycia 
filarów ZZZ

W  ubiegłym tygodniu odbyła się re­
wizja K a s y  P o g rz e b o w e j  na kop. K l e o ­
fas. PrzewodMeizącym. tej kasy jest 
przewodniczący rady zakł. Stanisław  
Schłler, prezes zarządu ZZZ. Jak  się 
podczas rewizji okazało, brakuje tam 
220 zł., z braku których p. Schiler nie 
mógł się wytłumaczyć. Chcemy zazna­
czyć, że dio tej kasy wpłacają składki 
także bezrobotni, którzy dawniej na 
tej kopalni pracowali. Chodzi tu więc 
o grosze najbiedniejszych, k tóre zosta­
ły  przegospodarowane.

Sprawa lekarzy domowych 
w Sosnowcu

Sprawa wprowadzenia w ubezpie­
czało i społecznej w Sosnowcu t. zw. 
lekarzy domowych nie została jeszcze 
załatw iona. W najbliższych dniach 
przybyć ma podobno do Sosnowca, gru 
pa wyższych urzędników z ramienia 
miuiisterjum opieki społecznej, którzy 
zbadają na miejscu warunki, w zw iąz­
ku z zamiarem wprowadzenia systemu 
lekarzy domowych w Zagłębiu. Urzęd­
nicy ci zabawić mają w Zagłębiu kilka 
dni.

R e p e r tu a r
TEATR POLSKI.

Sobota, 2 marca: „Małżeństwo jakich
mało" o godz. 20-ej.

Niedziela, 3 marca: „Krakowskie Zuchy" 
o godz. 16-ej.

Niedziela, 3 m arca: „Małżeństwo jakich 
mało" o godiz. 20-ej sprzedane dla P .P .W .

Wtorek, 5 marca: „Małżeństwo jakich
mało" o godz. 20-ej sprzedane dla K .P .W .

W ciągu nocy zator lodowy na Bugu, 
na odcinku Kiełczew — Prostyń (pow. 
węgrowski) zwiększył się do 5 km. dłu­
gości i dochodzi do mostów kolejowych 
linji Siedlce — M ałkinia, oraz linja W ar­
szawa — Białystok.

Spiętrzenie się wód pod mostem na 
linji W arszaw a — Białystok wynosi 314 
cm, ą pod mostem linji Siedlce — M ał­
kinia 308 cm.

W ieś Prostyń została częściowo zala­
na, 8 rodzin ewakuowano wraz z do­
bytkiem, w południe przystąpiono do e- 
wakuacji dalszych 6 rodzin.

Na starem  korycie Bugu pod Kiełcze- 
wem, którem  spływ ał dotychczas nad-

szeregu kopalń w Zagłębiu wprowadzo 
no t. zw. przedsiębiorców, którym  wy­
dzierżawiano niekiedy całe działy p ra ­
cy, jak to: prow adzenie zamulki, ładu­
nek węgla z wałów i prow adzenie na- 
w et niektórych robót górniczych pod 
ziemią-

C ała ta  kombinacja polega na tem, że 
przemysłowcy redukują robotników, po­
wierzając roboty przedsiębiorcy, który 
ponownie przyjmuje robotników.

P łaca robotnika wynosi wówczas za­
ledwie 50$ tej stawki, jaką ustalono z 
dyrekcjami kopalni. Przedsiębiorców zaś 
umowa ta  nie obowiązuje, gdyż związki 
zaw ierały ją z radą zjazdu przem ysłow­
ców węglowych. Przedsiębiorcy wyzys­
kują sytuację i p łacą robotnikom  skan­
dalicznie niskie staw ki na dniówkę.

Ja k  się obecnie dowiadujemy, Cen­
tralny Związek G órników zwrócił się z  
pisemną interwencją do inspektora p ra ­
cy, o zainteresow anie się tą  sprawą i u- 
krócenia tego rodzaju metod, stosow a­
nych przez przemysłowców.

budowano przed kilku la ty  na „Dom Lu­
dowym" kosztem około 25.000 zł. N ieste­
ty  dom po przebudowie wygląda daleko 
gorzej niż przed przebudową. Za 2-50.000 
zł. możnaby dziś wybudować piękny 
gmach. Pozatem chce M agistrat urządzić 
willę, przejętą przez M agistrat od Miejs­
kiej Kasy Oszczędności (ile M K.O. stra­
ciło na tem  pieniędzy?) n a  Sanatorium  
dla dzieci.

Willa ta  kosztowała drogo. Obecnie ma 
być przebudowana kosztem 100.000 zł. Z 
doświadczenia wiemy jednak, że prelim i­
nowane kwoty zostaną przekroczone. Czy 
to  czasem nie zbyt kosztowna n a  dzisiej­
sze czasy „radosna twórczość"?

Pod kolami wagonu
W czoraj w  nocy  niejaki Paw eł P łon­

k a  usiłow ał w yrzucić z p ędzącego  p o ­
ciągu znśfw ijące się tam  sz tab y  że laz ­
ne.

Płonka w pew nej chwili poślizgnął 
się i dostali się p o d  k o ła  wagonu, k tó ­
re  obcię ły  m u  obie nogi p o  kolana.

W stan ie  beznadziejnym  odw ieziono 
go do szpitala.

Z literatury dworskiej
Wychodzi w Hitlerji pisemko my śliw 

skie p. t.: „W ild umd Hund”, k tóre, ja­
ko organ „zgleichschaltowamy", obo­
wiązane jest podawać różne „sensacyj­
ne" kaw ałki z iżycia „wodza narodu”- i 
jego czeladzi. Ostatnio pisemko to  za­
mieściło następującą notatkę:

„Niesłychane powodzenie myśliwskie 
premjera Gocringa posiada jakiś zwią­
zek z następującą hisitorją. Na miejscu, 
gdzie zbierają się zwykle jelenie w cza­
sie rui, znaleziono... parę niebieskich re­
form damski cli. Myśliwi zaniemówili ze 
zdziwienia spowodu znalezienia na tem 
pustkowiu części bielizny, stanowiącej 
niewątpliwie własność jakiejś kuracjusz 
ki z K. Po paru dniach ukazało się w 
miejscowej gazecie ogłoszenie o tej zgu­
bie, z zaznaczeniem, że jest ona do Ode­
brania za wynagrodzeniem w urzędzie 
leśniczym w N."
Tajemnicza a wytworna historyjka o 

p. Go-eringu i kuracjuszce z  K .,. jeleniej 
rui i niebieskich m ajtkach zainteresuje 
niewątpliwie towarzyszów przygód ło­
wieckich p. Goerłntga i poza granicami 
Trzeciej Rzeszy. Dlatego też o tem  p i­
szemy.

miar wód, utw orzył się zator lodowy. Za 
chodzi niebezpieczeństwo zalania całej 
wsi Prostyń,

Dalsze utrzym ywanie się zatorów  by­
łoby groźne dla obu mostów kolejowych. 

*  >:»

Na Bugu pod Klukowem (pow. Ostrów 
Mazowiecki) wytworzył się zator lodo­
wy długości 1 i pół kilom etra. Spływ a­
jące z góry rzeki lody zatrzymują się na 
zatorze w skutek czego powstaje sp ięt­
rzenie wód. Pod M ałkinią zaznaczył 
się wielki przybór wody.

Ze Stanisławowa doniesiono, iż zator 
lodowy na Prucie pod Śniatyniem spły­
n ął nad ranem, (Press).
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